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poświęcony badaniom Polski i krajów sąsiednich.

Littefiscl R E V U E
R E V U E EtimonTapliico-Historiijiie ct Littćruire,

von Polen uml i t t  Angrenzem len Liinckan j coiiaeniaut la P ologne et les Pays Lnaitrophes

Nr. 6. Kraków, 20 maja. ________Rok 1875.
Przegląd Etnograficzno-historyczny i Literacki z mapkami Jeograficzno-Etnograficznemi i Tablicami Statystycznymi, 
wychodzi pod przewodnictwem naukowóm profesora F. H. Duchińskiego, w trzech Językach, dwa razy na miesiąc,

każdego 5go i 20go
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  >
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~ . XT we Lw ow ie: J. M ilikowski; — w L ipsku: F. A. Brockhaus; —Cena pojedynczego Nru 60 centów. ( 1
Lsty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę, nadsyłać j w B erlin ie: Behr s Buchhandlung B.; w Poznaniu: J. K . Żupań- 

1 r a n  c o  do R edakcji i Adm inistracji „ P r z e g i ę c iu  E tn  o g r a -  sk i j — w P aryżu: F. Klincksieck, rue de Lille 1 1 ; —  w Szwaj-
ti c7,n o -li i s t o r y c z n  e g  o i L i t e r a c k i e g o  w Krakowie.

T . . - , . . . .  ) carvi w Zurychu: Orelli i Fiissli.Listy nie irankowane, nie przyjmuję się. c
Rękopisma nadsyłane Redakcyi, nie zwracają się. )

Die „Ethnogmphisch-Geschichtliche uud Litterarische Rsvue“ unter der Mitwirkung Professor F. H. Duchiński’s
ersclieint 2 mai im Monat d. i. jeden 5ten und 20ten in Drei Sprachen, nebst Geograpliiscb-etlmograpbi-

schcn Karten und statistischen Tabellen.
P r S n u  m  r t  l i  o n s  - P r e i s e ;
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angenommen. Eingesendetc Mcinuscripte werden  nicht retonrirt. j

Revue Ethnographico-Historique et Litteraire, publiee sous les auspices de M. le Professeur F. H. Duchiński parait 
en trois langues, deux fois par mois le 5 etle 20 de chaąue mois, aceompaguee de caries geogTaphico-ethnogTaphiąues 

et tables Statistiques, On s’abomie a Paris: Librairie Friedrich Klinksieek Rue de Lille, 11.



rłi) Nr. 0. PRZEGLĄD ETNOGRAFICZNY 1875. 4

Treść przedmiotów, zawartreli w \r . T I . Przeglądu etnograficznego.
I. Juk się zapatruje pismo lwowskie Słowo, u a tcorje Pr. Duchińskiego, opierając swoje argiunenta, na Przeglądzie Krytycznym  i na 

Akademii Umiejętności. (w  języku polskim).
II. List Pr. I) u chiński ego do Redaktorów Przeglądu Etnograficznego (ciąg  dalszy w języku polskim). Pol i Duehmski. w języku nie­

mieckim, przez Dr. Józefa Żulińskiego.
III. Hiytorja Polski. —  Lekcja Czwarta (w  języku polskim).
IV . Krytyczny rozbiór czasu i rządów, dwóch Leszków, dwóch Popielów i Czecha przez K. Saskiego (w  języku polskim. —  Ciąg dalszy).
V . Historja Polski. —  Lekcja D ruga (w  języku francuskim).
V I. Jedność A ry a - Europejczyków z trzema pierwsze mi kastami Hindu (w  języku francuskim).

O d .  R e d a l Ł c y i ;
Z Nr. 6tym Przeglądu Etnograficznego, kończy się pierwszy kwartał —  łaskawi więc prenumeratorówie naszego pisma, pragnący nadal 

posiadać takowe, zechcą wnieść przedpłatę na kwartał drugi do Redakcji pod adresem: Redakcja Przeglądu Etnograficznego Nr. Ulica 
Straszewskiego w Krakowie.

Inlialt dei* T I .  \ u mince dee „K ev u e .w
I. Die Beurtoihrag der Teorie Prof. Duchiński\s dnrch das lemherger Blatt: Słowo, stiizeud seine Gruude anf die Kritisrhe Reuue und

die Akademie der Wissenschaften (in poln. Spr.)
II. Pol uud Duehiński durch Dr. Josef Żuliński (iu  deutsch. Spr.) —  Brief Prof. Duc!iiuski’ s an die Rcdaktion der Etlrnographischen

Revue (Portsez. in poln. Spr.)
III. Gesehiehte Poleus. —  Vicvte Vorlesung (in polu. Spr.)
IV . Von den alten Lechen von H erm  Saski (Fortsez. in poln. Spr.)
V . Gesehiehte Polens. —  Zwcite Yorlcsuug (in franzos. Spr.)
V I. Einheit der Arya - Europaisclien Vólker mit den drei ersten Kasten der Iliudous (in franz. Spraslie).

V o n  d e r  H e d a k t i o n :
Mit der V I. Nummer der Ethnographischen JRemie endet das erste Qnartal -— die P. T . Abouentcn, welche nocli ferner imaer Blat 

z u empfangen wiinscheu, wollen den Priinumerations Preis fur das zweite Quartal an die Redaktion der Ethnographischen Revue Nr. 5, Ulica 
Straszewskiego gefalligst einsenden.

S o m m a i r e  ilu T I .  T u  mero .
I. L a manierę dont le Słowo de Lemberg envisage la thćorie du prof. Duehiński en en appelant k la Revue Critiąue et «3i V A m dem ie 

des Siences (en langue polonaise).
II. Lettre du prof. Duehiński h la lićdaetion de la Revue Ethnograpliicjne (suitę en langue polonaise), P o l et Duehiński par le Dr. 

Joseph Żuliński.
III. Histoire de Pologne. Q,uatrićme Leęon (en langue polonaise).
IV . Analyse criticjue de Tepoąne et des rćgnes des deux Lecliek, des deux Popiel et de T chck  par M. Saski (suitę tle 1’ artiele: les

anciens Lecks en langue polonaise).
V . Histoire de Pologne H em e Leęon (en langue francaise). Rapports des habitants de la Pologne entre eux et avec leurs voisius au 

point de vue etlinographiąue.
VI. Unitę des A ryas-E uropeens avec les trois premieres Castes Ilindoues (en langue franęaise).

A v i s  a . u . x  a b o n n e a :
Nons prions ceux de nos abonnes dont T abonnement ex])ire au 20 Mai de youloir hien cnvoyer le prix d’ abonnement alin <V evitar

toute irregularite dans 1’ envoi du journal, —  a la Redactiou de la Jłevue ElJaiographiąue Rue Straszewski Nr. 5, ii Cracovie.

r.

Widzimy ze smutkiem, z korespondencji naszych^ 
że ezęśó słuchaczów sądzących zasady Pr. Duchińskiego, 
z ostatnich 'dwóch odczytów jakie tenże miał we Lwo­
wie, nie pojęła ich strony ludzkosąiowoj, historiozoficz­
nej, — a widziała; w nich tylko niesłowiańskośó Mo­
skali z pochodzenia,-; a przecież, Pr. Duehiński, na 
rzeczonych odczytach, pochodzenia i powinowactwa lu­
dów, nawet n ia  dotykał!"  'Chodziło mu tam bowiem 
o cele całej ludzkości — o drogi, o środki właściwe, 
kierujące każdy naród, dla zrealizowania teg#1 celu.

Celem całej ludzkości jest realizacja sźdzęścia na, 
ziem*', królestwa bożego, to jest, tych słów Zbawiciela : 
„Przyjdź królestwo twoje.‘j^Ten jest cel ludzkości, do 
którego szła ona dotąd, bez samopozuania umiejętnego.

Jedność rodzaju ludzkiego?, a więc i Moskali i,,Chiń­
czyków i Rusinów i Polaków, okazuję się w tem: że 
wszystkie ludy, wszech kolorów i jeżyków, pragną

szczęścia ogólnego, żo wszystkie mają trzy dane, wiarę, 
nadzieję i miłośś. zapewniające im możność zrealizo­
wania ich pragnień. Widoczna więc z tego, że formy 
Rządu nie są celami ludzkości, ale jedynie gwaran­
cjami, aby ludy mogły swobodnie, realizować, króle­
stwo boże na ziemi czyli prawdy wieczne. Formy Rządu 
muszą być różne,, byleby odpowiadały celowi, a prze- 
dewszystkiem, aby nie gwałciły praio, fizjologiczno- 
psychicznych, któremi, rozróżtniają sitj narody, stosownie 
do praw, hydrograficznych, orograficznych, etnograficz­
nych i historycznych.

Powtarzamy tu te wyniki z badań Profesora Duchiu- 
skiego, ponieważ wielu utrzymuje, iż ma on na celu 
jedynie, niesbotciańskośc Moskali z pochodzenia. Tak 
nawet się zapatruje i dziennik lwowski: Ojczyzna! 
Co nas tem więcej boli, bo pismo to odznaczające się 
pięknym poglądem na całą Polskę, podniosło, również 
jak i my, konieczną potrzebę reform, w wykładach po 
szkołach: Hist-orji Polski (a nie polskiej),

Pismo zaś, Słoioo, wychodzące we Lwowie, uważa 
Prof. Duchińskiego za jakiegoś Moskalożercę, i dla tego
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przestrzega publiczność, od możebnych jego wpływów 
na,,Uniwersytet i na młodzież; pismo to, nie wspomina 
jednak nic, że uczonemu kijowianinowi, chodzi o całą 
ludzkość, ale tylko, że mu chodzi o Moskali wyłącznie.

Jeżeli Pr. Duchiński mówi, że ludy Europy mylą 
się, uważając, Caryzm za Cezaryzm, a lud moskiewski 
za niewolników; jeżeli utrzymuje, że llusini nawet 
Zadnieprzańscy, Smoleńscy i Połtawący* są Lli/si, pod 
względem hzjologiczno-psychicznym, Włochom, Hiszpa­
nom, Francuzom, aniżeli najbliższym swym sąsiadom 
Moskalom, to te dowody dotyczą wpływów, czysto 
lizyeznych, ziemskich, mianowicie, hydrografii, orografii, 
klimatu i tl d. To jest, że nie mają nic wspólnego 
z moralnością, i że nie zmniejszają wcale, wartości 
pobudek cywilizazyjuych rozróżniających ludy miedzy 
sobą.

Tak rzeczy ustaliwszy, pytanie być może następne: 
Jakie są żyioioly krytyczne, które zmuszają do przyjęcia, 
dla wykładu po szkołach, n.p. że Białorusini z pod 
Smoleńska i Małorusini Pułtawscy, Czer, ,'ichowscy, Eka- 
terynosławscy, ■— są bliżsi Hiszpanom, Wiochom, Francu­
zom, aniżeli najbliższym swym sąsiadom, Moskalom z nad 
Donu, Okj Kliażmy, Twerry i Moskwy fHPonirważ ow 
system historjozoficzny, jakowy jest jedynie własnością 
Pr. Duchińskiego, liczy dwie grupy rodu ludzkiego, 
z których w' jednej widzi tylko trzysta kilkadziesiąt 
miljonów, a w drugiej dziewięćset kilkadziesiąt niiljo- 
nów ludności; ponieważ liczy Moskali, Chińczyków 
i Arabów do tej ostatniej grupy. Umiejętny oceniaez 
ma prawo zapytać, jakie są przyczyny tego dzielenia ? 
Czyli, w ozem różnią się te dwie grupy, co do dróg, 
realizowania królestwa bożego na ziemi? Oto są pyta­
nia, na które można i należy się odpowiadać. Takie to 
pytanie powinno było uczynić Słowo, ale nie odwoły­
wać się na mniemane potępienie historjozoficzny cli za­
sad Pr. Duchińskiego, przez Akademję Umiejętności 
Krakowską —  bo takiegoSpotępienia ani być mogło — 
ani było.

Ponieważ Stronnictwo reprezentowane przez Słowo 
lwowskie, opiera się na sprawozdaniu (które tak radośnie 
podziela) Przeglądu Krytycznego krakowskiego, uważamy 
za właściwe, przypomnieć, że tenże Przegląd Krytyczny, 
któren dla swoich widoków, nadużył imienia Akademii 
krakowskiej, pisząc że Akademja odrzuciła zasady 
historjozoficzne Pr. Dtichińskiego, kończy rzecz następ- 
nemi wyrazy: „Dyskusya ta, jak ogólnie wszystkie 
dyskusye w łonie Akademii, byłyby zresztą więcej 
ożywione i gruntowniej sze, gdyby nie ta okoliczność, 
że na posiedzeniach wydziałowych za mało zasiada 
specjalistów w kierunku w jakim odczytana rozprawa 
jest napisana." (Patrz Przegląd Krytyczny Nr. 4. Dr. 
Brandowski, jeden z członków wydziału historyczno- 
iilozoficznego Akademii Lmiejętności, który był obecny 
dyskusjom, wywołanym sprawozdaniem Pr. Duchiń­

skiego i przyjął w nich udział,Kłusznie móvd, że 
Szasady historjozofićzne Pr. Duchińskiegut weszły z try­
umfem z owych dyskusji." A dalej, że „Redaktor 
Przeglądu Krytycznego, potępiający lustorjozofię Pr. 
Duchińskiego, nie był nawet obecnym na tern posiedze­
niu!" Patrz Przegląd Etnograficzny Nr. 3 i 4. List Pr. 
Brandowskiego w języku polskim i niemieckim).

Ję|t jeszcze jedna, uwaga w Słowie godna zanoto­
wania : pisze ono, „że podział rodzaju ludzkiego na 
ludy pasterskie i rolnicze jest powszechnie znany 
i uznany." Toteż Pr. Duchiński nie przedstawia go, 
jako coś nowego, wyjaśnix on tylko: 1. Że ludy cywi­
lizacji pasterskiej, nie mają potrzeby przechodzić do 
stanu rolniczego, dla rozwoju ducha cywilizacji, ab 
powinni tylko starać się o umoralnienie siebie, — ho 
przewaga u ludów, skłonności pasterskich to jest, ko­
munistycznych nie oznacza niższ.ości cywilizacji, jeżeli 
odpowiada warunkom hydrograficznym, orograficznym 
i etnograficznym, tak, jak przewaga u ludów drugiej 
grupy,„-skłonnc(ści rolniczych których ^charakterystyką 
jest, wyrób indywidualizmu; nie stanowi wyższości ich 
nad ludami pastersk cmi, bo jedne i drugie skłonności 
są wynikiem mnóstwa przyczyn, bo są, krótko mówiąc, 
dane; nie są więc moraliiemi a tylko zjawiskami czyste 
fizjologiczno-psychicznemi. 2. Że u Rusinów przeważają 
skłonności rtzjologiczno-psychiczno: rolnicze, indywidu­
alistyczne, Kiedy u Moskali przeważają skłonności pa- 
trjarchalno-komunistyczne. Że pod temi to względami 
liusini prawosławni z nad Dniepru są bliżsi ludom 
giermańskim i romańskim, aniżeli Moskalom, którzy 
stanowią ścisłą jedność duchową z Arabami i Chiń­
czykami.

Pr. Duchiński, udowodni! słuszYiość tych zasad, hi­
storią mieszkańców z nad Dniepru i z nad Dniestru, 
z jednej, a Moskali z drugie  ̂ strony, o-iiernjąc się na 
badaniach historycznych egzystujących od trzech tysięcy 
kilkuset lal opierając się na świadectwie Herodota, 
z czasów starożytnych, a na Ukazie Cara Alexandra II 
z 18 lutego 185’8 roku; także na liczbie miast i mia­
steczek na Rusiach i w Moskwie (u pierwszych jedno 
nnasto na 8,000 dusz, a Moskali jedno miasto na 100,0jjjjb 
dusz!); i na wielu jeszcze innych zjawiskach w czasach 
nowych.

Przeraziło się Słowo na wieśóL że carat, odbiera 
rodzicom,, w s,wojem Państwie, prawo rozporządzania 
własnemi ich dziećmi, uważając się jedynym prawym 
Ojcem wszystkich poddanych. A dowód świeży postą­
pienia caratu z pannami Moskiewskie mi w Zurichu, 
które tam przybyły dla pobierania nauk, uważa Słowo 
za rzecz wyjątkową i stara się wytłómaczyć postępek 
carski, ktorego zataić nie może, i nazywa owe panny 
nihilistkami, śmiejąc- sie z Pr. Duchińskiego, że je wziął 
pod swą opiekę.
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Sprawa która Pr. Duchińtki podniósł' w Europie, 
jest bardzo serjo; w Galieyi zaś pierwszy raz została 
ona podniesioną. Tu dotąd 'rozprawiano tylko, przy 
ocenie stosunku Rusinów do Moskali i do Polaków; to
0 należności lub nienależnośei historji Rusinów, z cza­
sów przed XIV wiekiem, do historji Moskali, to o po­
chodzeniu sto w iaiisk' :m lub turańskiem Moskali i Ko­
zaków; to znowu o pożyteczności lub szkodliwości dla 
Rusi i dla Polski z połączenia się w wieku X IV ; na- 
ostatek, o dzisiejszem stanowisku Rusinów mic-dzy Mo­
skalami, pod względem dobrobytu niaterjalnego i roz­
woju narodowości ruskiej. Pytanie zaś, o znaczeniu 
caratu dla ludu moskiewskiego, o przewadze Rieniuszu 
pasterskiego u tego ludu, i tym podobne, pytania, po­
łożone nawet ii.i'e byty. Jesteśmy przekonani że stron­
nicy, kiłowa, pierwszy raz dowiedzieli sie z tego dz.eu- 
nika, jako o fakcie niewątpliwymfGc Carat bez szcze­

gólnego upoważnienia rodziców, rozporządził lośem stu 
panien, swoich poddanek, a nawet nietylko wbrew 
woli tych młodych osób, ale i wbrew woli ich rodziców; 
a rozporządził niemi, bez naznaczenia sądu, bez śledz­
twa, nicpozwoliwszy nawet i n się brom' . Car sam 
zfobił się oskarżycielem, sędzią i egzekutorem, bo jak 
tłómaezy ł̂SżoKJO postępowanie caratu: „Te panny były 
nihilistkami.“

Jakież straszne potępienie-,' takiem tłomaczeniem, 
rzuciło Słowo, na siebie! Nigdy stronnictwo Polsko- 
Moskiewskie, niedopuściło się, tak publicznej zniewagi 
praw, pojęć ludów cywilizacji europejskiej, do któ­
rej należy naród Ruski a którego Słowo nazywa się 
organem!

Shico, tak piszące, uie rozumie znaczenia Caratu, 
dla ludu Moskiewskiego. W rzeczy samej, dziennik 
ten podziela zdacie stronnictwa Polsko-Moskiewskiego 
które także głosi, na wTzór publicystów7 francuskłdi
1 włoskich, j e  Carat i Lud, Są to dwa żywioły obce 
sobie; że Carat może działać w7brew żywiołom naro­
dowym.

Gdzież był monarcha w- krajach europejskich, któ- 
ryby pozwolił sobie piętnować największą ha/ibąpucząc-ą 
się młodzież i to jeszcze płci żeńskiej? Roz sądu, bez 
śledztwa, bez zapytania obwinionych, bez ich obrony, 
bez wiadomości rodzicówtó A tak przecież uczynił ca­
rat, publicznie w obec całego świata! I oto dziennik 
mieniący się organom Rusinów Halickich, pochwala 
postępek carski, i dziwi się i gniewa, że Rusini 
prawosławiu z nad Dniepru, dążą do oddzielenia sffl 
od Caratu, nazywa to, stanem chorobliwym Rusinów7 (?) 
W numerach swego pisma, poprzedzających o|(atni 
w którym potępia Pr. Duchińskiego, bo ten na ostatniem 
publicznem ^sprawozdań.u z prac swoich we Lwowie, 
nazwał postępowania Caratu, tak w sprawie co do 
m-zącej się młodzieży jak i co do rozporządzeń jego 
własnością prywatną, Ukazem 1* lutego 1858 roku,

postępowaniom najniemoralniejszem, w pojęciach Rusi­
nów jak i innych ludów Europy Atlantyckiej, kiecL 
takie postępowanie Caratu uważa za zupełnie logiczne 
moralni, ale dla Moskali; bo' dla ludów Pasterskich, 
Carat, nie jest caryzmem, a ale :inśtvfi’cyą patryarchalneą 
w najpiękniejszem znaczeniu tejnazwy, mającym prawo 
moralne rozporządzania osobami i własnością 'swoich 
d/.ieci, dla pożytku o^ółu.

W sprawie która została podniesioną przez Pr. 
Duchińskiego, nie szło wrcale o kobiety napiętnowane 
hańbą, bez sądu, w7 pojęfciifch naszych europejskich, 
taęsprawa miała i ma daleko szersze znaczenie. Py­
tanie bowiem jest: Czy rządy europejskie mogli uwa­
żać Carat jako instytucyg odpowiednią instytucyom 
królewskim w pojjeęiu ludów europejskich. Prof. Du- 
Cciński utrzymuje, że carat ma prawa moralne i obo­
wiązki daleko wyższe nad prawa królów i cesarzy 
europejskich; że carat rozporządza samodzierczo oso­
bami i mieniem swych poddanych, Bogu jednemu od­
powiedzialny, a dowody jakie przytacza z czasów- pa- 
nowania"rcara Aleksandra II, są niezaprzeczone. Tym - 
czasem u prawników- europejskich, u polityków- naszych 
przeważa zdanie przeciwnie; jak to widoczna z trakta 
tów- zawartych z caratem przez Portugalia, przez Szwaj­
carię i przez inne państw7a europejskie, co do wy tui - 
w-ania zbiegów, przestępców, zbrodniarzy, kiedy z natury 
instytucyi, źródła praw- moskiew-sldch t. j. z instytucyi 
Caratu widoczna, że duch praw cywilnych i krymi­
nalnych zupełnie jest różny, od praw cywilnych i kry­
minalnych ludów państw Europy Atlantyckiej.

Nigdy jeszcze instytucye Caratu niebjły tak silnie 
a przyterii systematyi/mie bronione jak przez Prof. Du­
chińskiego; bezrozumni tylko albo ludzie nienawistni, 
postępowo potęgi’i moralności Moskali, mogą ich po­
budzać do zmiany instytucyi Caratu; bo Moskal tein 
jest silniejszy w duchu, tern moralniejszy im jost wię­
cej carski, zupełnie tak samo jak i Turek. Oto czego 
trzeba uczyć młodzież europejską, alo zarazem uczyć, 
że takie zajady powinny być i są uważane za niemo­
ralne w zastosowaniu dla Rusinów i innych ludów 
cywilizacyi europejskiej.

II.
List Pr, Duchińskiego do Redaktorów Przegiądu.

Konferencje publiczno Pr. Duchińskiego we L w ow ie.—  K łopot z ty­
tułem. —  Jedność polskich poezyi: szkoły, litewska i ukraińska, 
jako w z ó r , dla badających Polskę pod względem historji poli­
tycznej i ekonom icznej. —-B łędy wykładane w szkołach galicyj­
skich, podług p. p. Piitza, i Schab ta, Gautier i innych uczonych 
cudzoziemskich. —  D la czego Pr. Dufcl liński spóźnił się z wy­
daniem swej Hi story i Polski.

Lwów, 1 Maja, 1875 lyfit 
K o c h a n i P anow ńe.

Znalazłem tu we Lwowie przyjęcie daleko serdecz 
niejsze, aniżeli nawet tego sic spodziewałem, z powodu
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wielu moich znajomych i współpracowników 7, różnych 
kończyn świata. Niewiem czy to z powodu, że rzeczy 
odbywaj a się w samej stolicy prowincyi, czy też z po­
wodu charakteru mieszkańców, czy li, co ważniejsza 
z powodu hydro i orograficznego, a nawet etnografięzno- 
historycznego; może w«skutek tych wszystkich wpły­
wów, tu niStak -spiesznie wydalają polskich obcokra­
jowców.

Wiele, bardzo wiele okoliczności mogło mi służyć 
za punkt wyjścia, albo raczej wejścia do hydrografii 
Europy; bo taki zimnowodny tytuł, zmuszony byłem 
dać dwom moim odczytom j .kie miałem we Lwowie; 
pragnąłem bogiem nadać tytuł dwom moim odczytom : 
iStosunki hydrografiietnograf je; ihistoryą Europy, ale 
zrobiono z tego ty lk o : hydrografia Europy, było to dla 
mnie wielką niespodzianką i trochę za ciężką. Ponie­
waż mnie nie znają jako hydrografa, uważałem więc 
za stosowne usprawiedliwić tytuł moich , egzaminów 
hydrografii, badaniami mojemi jeograticznemi, badaniami 
które wysoko podnieśli niektórzy uczeni francuscy 
i szwajcarscy. Ci to ostatn. wywołali nawet oświadcze­
nie w dekrecie indygenatu megdSżc mdygenat dany 
mi, mimo nie dopełnienia przezemnie niektórych para­
grafów prawa w tern celu, a dany z powodu zasług 
moich w świecie naukowym. Kto nie czy nie użyłbym, 
działając na prędce, tego uznani r  dla badań moich 
ogólnie jeograficznycb, dla wytłomaczenia tytułu hydro­
grafa, jakim mnie zaszczycono, gdyby nie serdeczne

II.

P o l  u n d  D u c h i ń s k i
von Dr. loSef Zuliński.

(Fortsezung. Siehe Nmanier 4. der R enie).

Von der geschiclitliehen Ausdelniung Polens in Bezug auf 
die^gosehielitliche Klimatologie.

I. U fie  I'.
M otto: Lobet in der festen Zuveisicht, 

dass die Wahrho.it siegen wird.
I*\ H . Duchiński.

Mit diesen Worten, welelio ich Ihrem Briefe ent 
nommrn balie, heginne ich nudne gedrilngte Arheit, 
weh-he da.s Bcsultat yieljithrigcr wissonsebaltlie-hor Rei- 
sen und Forsclmngcn, ge^graphischer, ling' łstiseher und 
etlinographiselier Wahrlieiten ist. Dieae Forselmngcu und 
Wahriieiten sind da.s Ergebniss dew B etradniuńSiiber 
Polons na.tiirliohe Besidiaftenheit, die. Spraclie, Seiuer 
Kation, sowie die Rasse der .Staninie, wolelie Ćlie polni- 
sche Nation bilden

Dią ,geschiclit.liche Analise voniehnilioli ani Ende des 
X V I I I .  und 11111 Anfang des' X IX .  Jahrbunderts, liat so 
sehr die gesoliichtliohen Momente derĄFormation dieser 
Nation verwirrt und alle Begriffe in Bezug auf das 
Yaterland und dessen Traditionen durc.lieina.nder gewjor- 
fen, dass schliosslich AU es in Zweifel gezog-en wurdo.

oklaski Lwowian, które mnie rzuciły w świat nieskoń­
czoności, a tam ujrzałem połączenie hydrografii z po­
dróżami podbiegunowemu Nie było to nae’ągane, ale 
to pewna, że oklaski jakieirii byłem przyjęty', podnio­
sły mój umysł tak, że zamiast zaczęcia od pochwał 
dla Pana Waehniemina, który pierwszy i jedyny wr Gam. 
iwy i] przyjął podział Europy na Atlantycką i Kaspij­
ską; zacząłem ważność tego podziału a i całej nauk: 
hydrograficznej od słów czci, dla tylu uczonych, dla 
badań podbiegunowych i ogólnie dla idei.

Hydrografia może liyd^uważaną jukołczęsc geologii, 
a w zastosowaniach jest hydrografią hygjejąiczuą, bo­
taniczną, zoologiczną, ędaty7,styczną, etnograficzną i hi­
storyczną.

Podniosłem więc rzecz o hydrografii w zastósowa 
niu do etnografii i do niektórych oddzmłów historyi, 
o tyle, o ile hydrografia pojaśniała stan rzeczki pod 
względem etnografii znym, historycznym i lustoryozofioz- 
nyni. Pod względem hydrografii i połączonej z nią uro­
grafii, ciekawe byłyby badania nad Krakowem i Lwo­
wem : badania dodatkowe etnograficzne i historyczne^ 
wypełniłyby obraz, którego wypełnieniem można zado- 
wolnie i umiejętność i poezje, prosiłem o takie, bada­
nia dla Przeglądu Etnograficznego, jednego z pisarzy' 
krakowskich, by się pospieszył spełnić przyrzeczenie, 
otworzylibyśmy nową drogę badań porównawczych, ̂ no­
wą, gdyby tylko oceniacz me odrzucił a z użyteeznił 
pogląd .na podział ludności podług skłonności lizjolo-

Fiin gfosses Yolk, welches seine Mission in der all- 
gemeinen Geschichte liattim und bat, wurde in drei 
.Briichstiike .geteilt, so dass sie drei Nationen vorstellt. 
Je-de dieser Nationen wurds? aljer noeli obendrein in 
Staninie. eingetei.lt, so dass schlit&slicli eiu Ende dieses 
Zerstuklungsprozessos nicht a-bzuselien ist.

Ange&iehts einer solchon La.ge™der Dinge musste 
nian naturlicherweise zu Stuleni Btudien d. i. zur ge- 
schii htliehen Arithmetik Zutlueht. nelimen; die Faktoren 
und Angaben, wolche bislier weder von Gesebiclitsfor- 
sebern, Politikern, Gelehrten nouli Machthabern perlik- 
siclitigt wurden, miisson in Anwendimg gebracht werden, 
denn es handel! sieli urn die? Irrtiimer der Gęlehrten 
und Machthnber riohtig zu stellen und ihnen zu bewei- 
senjWdass sie das Materiał, iibor welelies sjle ais Gc.lehrte 
und Maelithabor verftigten, nicht gekaunt hahen.

Diese LnwiSSęnheit erreichte imnitten ner europai- 
sclien Diplomatie seinen Kulminatiouspunki, ais nenii ich 
der bose Wille die Existonz klarster auł reiner Wa.hr 
lieiten bemliender Tatsachen abspractiund poblizistiseher 
Sehwindel sieli bemiiheite. mul nocli heute bemiiht, den 
moralischeu und gęsehicldlichen Fiilselningen gijs,ezliclie 
Kradł zu veiieihen.

Es ist die hóchste Zeit mit', einean andorn \ orrat an 
grsc.hiciitlichcn Dat en mid Wahrheiten der Morał, in die 
Arena zum Kampfe gogen die poidisehen und diploma- 
tiselienMHilsidiuiigęii einzutreten

Die erste Hfijiipme, rorliegender Arbeit wird die Ah- 
grenzung ds<< gesch ichtlichiń FlacTienrames von Polen in 
Bezug auf die, Begriffe iiber die Natur sein. denn wir
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giczno-psyehieznych. Przykłady takich porównawczych 
badań są już u nas; najprzód w pracach co do zasto­
sowań ludów Europy Mickiewicza, który wskazał ko­
tlinę Dniepru za granicę. dwóch światów nazywając je ­
den Indo-^ermańskiein a drugi Fińsko-moskiewsko-ehiń- 
skienr, a następnie co do sanna Polski,jak to wid®\w li­
teraturze pdlskiej X IX  tciefoi Mochnackiego i w Ame­
rykance Polskiej Tyczyńskiego, w Pieśni o Ziemi noszy 
Wincentego Pola. Chociaż dwaj pierwsi mieli na oólu 

jedynie poęzy,‘"umiejętną, a. Wiimem\ Pol etnografo- 
wał tylko potomków7 rycerstwa Polskiego. Zapomnieć 
jednak nió'należy, że rycerstwo polskie jak i my i ich 
małoruścy potomkowie dzisiejsi, byli i są w jedności 
z rycerstwemLcałej Europy Atlantyckiej, w głównym 
diarakterze, to jest, różnili się i różnią między sobą 
wpływami prowiucionallzinów jak i włościanie, kiedy 
n. p. kochanka zaKszkoły litewskiej poetów7 mówi 
w Józefie, „Wolę Mama cierpieć* aby on był .szczę­
śliwy;" ta "gotowość do ofiary ze strony kobiety 
dla ukóhhańęgo oblubieńca jest w duszy każdej 
włościanki litewskiej. Podobnież każda dziewczyna 
nkraińska, chłopka czr szlachcianka z wąysokiego rodn. 
jćżeli nie z paraliżowana wychowaniem pod wpływami 
cndzoziemskiemi pod wpływnmi fizyo.logiczno-psychicz- 
nemi i ogólnie etnograricznemi krajów7etui,'“.Jbo o takich 
tu mowa, gotowca zawołać z Olizarotłskjm krzemień- 
czaninem:

gelien von dieser Lberrzeugung ans, —  dass die geogra- 
•jjhische&Aige, die angeborena Angafie zn den sich e.ntw. 
kelnden gescMchtlięlien Begebenlipien ist: Es ist dińss der 
gemoinsohaftlieliC Keim cler ursprfingłiehen Yorgtellungen 
mul g’0g'enseitigęn .Bpziehungen unter den Stiimmen, in­
dem der Menach won den Eiiitlfisseii der Natur schon 
abhangt, boror en nocdi seincn freien W 'lleu in den Pu* 
gebembeiten kund giebt.

Der gssol i"htliclje Flachenraum Polem zeugt yon 
e.iner ausgedriikten Idee in.ldlgenieinen Konturen, wel- 
cbe Idea. die Stamme, welclie diesen Flachenraum ais 
ihren bleibenden A\ oliusiz in Bosiz nahmen, tatsachlich 
ąusfuhrten und dieselbe wahrend der ganzeu Reihe 
ihrer Bągęln aheiten, .tjestandig;' in Auwendung brachten.

iJuyse Bogriffe in Bezug a uf die Natur des Yater- 
lande.S,'.fmuss man mit der gnissten wlssenschaftlichen 
Genauigkeit aufnelnnen, dieselben ordnen und dereń 
Wichtigkeit in diesem Erdteile zu einer hiiheren Bedou 
tung emporheben, d. i. naehw eisen, was sic eigentlich 
bedeuten oder was die plastisclujp HierOglifen der 
Terainerscheinung-ąn des Wassernozes und dos Klima’s 
desr, Lfindes eigontlich bedeuten ?

Man muss den Separatismus des geschichtlichen 
Flachenraumos bis zur Indicidualitat potemlrenjadenn 
ohnebSoparatismus der Idee in Beymg auf die Natur, 
giebt es aueh keine gosohiojitliche Incliridualitat.

Die erste .Abteilung dieser Arbeit wii7d ąich , also 
ausschR^slii h auf dem Gobiete der Geografie bewęgen.

K ie zweite Sehhthte unserer Arh.eit ińrd die Rasse 
der Stamme, tctdche den historischen FUkhenranm Polens-

„Niechaj lepiej w trumnie calkłfK 
„Rozsypuje się w7 proch miałki,
„Niż ma kochać podkochaniem, 

l^ąNiż zwać miłtAc przewiązaniem."
Taka to charakterystyka prowincjonalnych, w wyl 

sokiem znaczeniu w7yrazu —  usposobień fizjologiczno- 
psychicznych, mieszkańców7 krain nasz^^jest najlepiej, 
choć, naturalna, w niektórych tylko cząstkach uczuta, 
przez poejńw naszych; ztąd to stawiają owych poetów 
za pizykład dla historyków7 naszych i dla ekonomi­
stów7, i dla polityków7, ho niestety jodni tylko poeci 
mają samo poznanie jedności Polski w je j  rozmaitości 
i oni jedni określili tę jedność dokładnie w7 formie, 
w sposobach sobie właściwych. Jakiś krytyk powie­
działby może: ale cóż poeci, oni są potomkami ryce­
rzy mazurskich, którzy przesmullili sig na Litwę w XVI 
i XVII wieku. TakiJJjest ogólne przekonanie nad 
Wisłą fp pochodzeniu szlachty na Rusiach, kiedy wia­
domo*,™e jeszcze Zygmunt III doznał tyle trudności do 
umieszczenia na Biskupstwo Wileńskie Mazura, wła­
śnie dlategó, że nie był Litwinem. Có-z to za walki 
o swe prawa obyczajowe ruskie, toczyło rycerstwo Bra- 
ehiwskiePja nawet Prżemyślskie w XVII wieku! Dzi­
siejsza liczińKszla elita na Rusiach są to potomkowie 
tego rycerstwart a nie Bśiuie'«em w7arszaw7skim,“ jak 
w chwil ach *gnuśnego zapału poetycznego’, wolał Taras? 
Szewczenki), a wmłał tak oszukany przez potomkow te­
goż rycerstwa,* które z rytem luschodnim, (który zresztą

bewobnen, iu’s Auge fassen, wmlche mit der Natur des 
Landes, so eng1 yerwo®A 'sind, dass man das Land 

•sclbst olme seiner Bewrohner und dereń Sprache, welclie 
unstrmtig'2 den Lcitfade.n in den Begełienheiten bilelet, 
nicht genau "rkennen kann, so wie auch ein Yolk, 
dossen (3-ebriuicne und Kultur nicht zu verstehen sinel, 
wenu man diesel Volk vou dem Eande und seinen 
Begebenheiten trennen wlirde.

Der Zoitpuukt, in welchem sich djese Yolker hier- 
selbsr nieclergelassen luibem- reicht his in die Sltesten 
Zoiten, so dass die GeSchic-htę keinen richtigen Mass- 
stah in dićsel’ Beziehung angiebt; denn mit tleni An- 
fange der Geśćhić.hte des altem GriecDen]and’s, Jiefindet 
sich bćreits eine Gescllschaft von Vólkeru, welchc zwi- 
schen dem Dnie pr und der Oder wmlinen und hausliche 
Eiurichtungen und Geseze haheu.

A\rir tinden Zeugnisse dieser tilihon Ansiedlung in 
den alleraltesten Ei-d-Denkmiileru in localen Namen, 
w7elche ans die Tradition in der Laudessprache filier 
liefert; der Begrifl' wird durch die Benennung yerkor- 
pert; die historische Tatsache w7ird verewi-gt. Die Bej 
nennuug representirt die Definition and das 't lle il und 
hekundet Sątdikenntiiiss mul eine riohti^ Beurteilung 
der erkannten Einzelnlieiten.

Ein w7eiteres Zengniss dieser alten Ansiedlung, wel - 
che die Rasąengęmeinschaft dartnt, lieferu die glgielr 
mitssig werbreiteten Gebriiuche der Lehensart, der_ Ar 
lieit, der gemeinscbafrlichen A7erteiuigui>g,1 gew7isse.r Uber- 
zengtumen, was ehen in den gescluchtlichen Tatsaclien
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nie był słowiańskim ani ruskim) oddzieliło się od ludu 
mimo woli papieżów. Zresztą i tu część mazurów-, 
którzj przybyli na Pobcretfe i na. Ukrainę z mul Wi­
sły, z ukraińszczyli się w ciągu długich lat; i oto dla 
czego różnice ducha poetycznego w prowincyonalizmacli 
polskich !Ę, wspólne włościanom i szlachcie. Różnice, 
które znikają wobec stanu rzeczy Europy Kaspijskiej. 
Różnice charakterów pótezyi jióPśkiej i ukraińskiej re­
prezentowane w poeta,cli naszych są wynikiem różnic 
etnograficzno-historycznych.

Zastanowiłem ’4ię minmwoli nad owym pytaniem 
przy wzmiance o różnicy''etnograficznej Frakowa i Lwo­
wa, Im pragnąłbym, ab|9 przypomnieniem niektórych 
zdarzeń z przeszłości, zachęcie więcej do badań po­
równawczych, etnograficzny eh, dla których Galicya daje 
tyle przedmiotów i pobndek do myślenia! Zyska z tych 
badań etnograficznych i ekonomia i polityka, zyska, 
tern więcej, m badacze będą patrzyli na rzeczy etno­
graficznie albo raczej im więcej przedstawiać, będą so­
bie rzecz bez zastosowań praktycznych.

Zdaje mi się, że pragnienie zastosowań praktycz­
nych jesmdla wielu pisarzy, tu we Lwowie prowadzące 
do stratą czasu, bo politykują jak Djjletanie. A cfrl 
gorsza, że ternu popędowi polityczneanu ulega nawet 
wielka, część pisząilych dla szkół średnich a nawet 
uczeni mówią jasno, nawet niektóre osobistości, co dały 
dowód, że \, iedzą znaczenie różnicy miedz}- minką a 
umiejętnością. Ztąd nadzwyczajne błędy dotyczące

Ereignfesp sind, welche dioselbe Tdee in ret* (•hiedenen 
Fornu n uml Zeitaltern dokumentiren.

Die dritte Sehichte unserer Arbeit bilden endlich 
die Betrachtungeh iiler die polnische Sprache wid dereń 
Verbreitimg in geographischer Hinłmht des geśchichilichen 
Fliichenramnes, so icie nbfir die Kraft, des Geistes itietdr 
Sprache. Unsere Betrachtungen betretren ebenfalls den 
Umstand, dass die polnische Sprache zum Yerst&ndi- 
gungsmittei der ganzen Yolkergruppe wurde, welche 
sich auf dem geschiditlichen FUichenraume Polens nie- 
dergelassen hat, so zwar, dass nebst diesfer Sprache 
dort keine andere weder bestehen noch aber sich ent 
wikeln konnte. Diese Sprache ist, ê J welche den hi- 
storischer Begebenheiten kraftiges Zeugnisslgeben und 
in der Litteratur bekundet sie unstreitig, dass die Na- 
tion einheitlich ist und mit seiner heimatlichen Erde 
seit Jahrhunderten inuigst verbunden ist. Die Not- 
wendigkeit einer gwbchichtlichen Bestimnmng destfFla- 
chenraumes von Polen, die Begriffe itber die Natur 
betreflend, ist urn so driugender ais die Yerwirrung, 
welche die analisirenden Ilistoriker in die Begebenhei­
ten Polens brachten, a fi cli seitens der deutschen Geo- 
graten bei Gelegenheit der beschreibenden Geografie 
Europas yermehrt wird.

Die neue phisisclie und yfebgleicliende Geografie be- 
handelt den Gegenstand unter Trennung der Begriffe 
iiber di< Natur, von denen iiber die gescluchtlichen und 
ethnographischen Verh iltnisse* so wie iiber die politi- 
schen Ffrenzen. Man muss zwar eingestehen, dass die 
Geographie hiedurch gewonnen hat, denn die klare

etnografii, bo na polu etnografii, są, rozprawy najgo­
rętsze. Różnica między Krakowem a Lwowem w za­
stosowaniach praktycznych)jest ta, że kiedy tam, ten- 
deneye panmoskwistyczne mają1, formy albo przynaj­
mniej joj pozory delikatne lub arystokratyczne w stron 
nictwie katolickim, tu, okazują się często w formie ró­
w n iej systematycznej , ale brutalskiej; biorąc rzeczy 
w tych ostatecznośeiach naturalni^ że panmóskwicizm 
lwowski nie jest tak paraliżujący ducha narodowego 
jak pamnoskwicizm krakowski w formach arystokra- 
tyozno-katoliekich, jak si^już łatwo domyślać.

ŹeMJhętnie poddaje moje sądy pod sąd innych, dla­
tego niewaham się przystąpić do wykazania błędów, 
które panują w tutejszych książkach szkolnych; sądzę, 
że tym sposobem najlepiej wywdzięczę erę Lwowianom 
za, dóli tak serdeczne powitanie mnie, kiedy uwolnię 
ich dzieci z błędów tem niebezpieczniejszych, że są 
teo^y tyczne, to jest nicmające na celu natychmiasto­
wy cli zastosowani, gdy1, tymezajhm ,śą w rzeczy samej 
zastósowywane i nie przez młodzież ale przez samycli- 
'/.f nauczycieli,'^rodziców i przez polityków i mężów 
stanu; idektóre z błędów- są nawet takie oo fałszują 
sumienie narodu naszego i cudzoziemców-. Tak, że 
niezbliżają a, oddalają czas duchowego wyzwolenia.

Przegląd nasz dosyć, nazwał błędów, o wyrzucenie 
których z książek szkolnych starać się powinni ludzie 
umiejętności. Nastawajmy tein więcej na owe), błędy 
ponieważ niewiedza opanowała, umysły dyrygujących

Beriiksichtigung der Natur ist niclit gestdrt worden; im 
Gegenteil wurde sie dadurch vom Rangę eines Lehr- 
gegenstandes zu dem einer Wissenscliaft emporgehobeu. 
Eine so geartete geografie jedocli, welche sich aus- 
schlióśslich mit der Gestalt der Erde und dereń Ober- 
flache, so wie mit der geologischen Formation eines 
Landes, mit dem Wasserneze, den ldimatischen Verliii.lt- 
nissen u. s. w. befasst; stellt so zu sagen nur den 
Rumpf der Patur vor, denn sie beriiksichtigf nicht die 
ethnographischen und geschichtlichen Verlialtnisse eines 
Volkes.

Die Dcutsclien, hauptsEichlich aber die preussischen 
Geografen bereiteten durcli so eine Abstraction der 
Naturereignisse ein Fcld vor, welclies fiir die politisclien 
Aussichten und Kiimpfe Preussens und Ilusslands giin- 
stig ist. Dem Anscheine uach gesebah diese Vorbe- 
reitung auf ausscliliesslicb neutraiem Boden: ais Vor- 
wand dienten die Naturw.ssenschaften; aber der bose 
politisclie Glaube arbeitete liier bereits in der.1 Hoffuung 
von 'Eroberungen, denn man wandte bei derwissen- 
scliaftlichen Recbnung nur eimn Faktor an, indem man 
alle audern Gegebenen, welche die Lebens-Grundlage 
einer^ation bilden, unberiiksiclitigt liess.

Nacli Humboldt und Ritter und nacli der ganzen 
geografisclien Selmie, welche vou diesen beiden diren 
Anfang nimmt, verblieben den Begriffen tiher Geografie 
nur kable Flachen der Natur.

Das Innere Europas wurde in ein Flaches und Ge- 
birgiges eingeteilt, und den Flilchenrauin der europiiischen
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w społeczeństwie, kiedy np. w sprawie polskiej, stron­
nictwo Rusko-Moskiewskie ma daleko wię(jęjvpozorów 
do mylenia się, a naw et do dobrowolnego oszukiwania 
się, aniżeli stronnictwo PoKko-Moskiewskie, a oto to 
ostatnie woła, na pierwszych, i woła tak głośno: zdraj­
cy! któż tu nie widzi chaousu w myślach tj. w wie­
dzy. Stronnictwo Polsko-Moskiewskie powtarzamy jest 
winniejsze niż stronnictwo Rusko-Moskiewskie; ale te 
i 'une pojęcia o stosunkach między sobą ludów, są na­
stępstwem niewiedzy. Przepatrzmy oto najpierwsze 
książeczki, jakie nam padły pod rękę, książeczki, 
z których uczy się młodzież, lwowska. Może patrząc 
na te błędy, władze centralne wjedeńskie, zdobędą się 
na odwagę, i dadzą więcej wolności Radzie szkolnej 
galicyjskiej, aby przy całym szacunku dla wolności 
osobistej, starała sie o zmniejszenie następstw z tymi 
nauk.

Oto mamy przed sobą dziełko pp. Piitza i Schachta, 
pod tytułem: Geografia powszechna, stronnica 66; mło­
dzież nasza uczy się dzisiaj, że „Wielkiej wagi są róż­
nice językowe, gdyż one stanowią cechy plemienne, na 
które rozdzielają się rasy ludzkiego rodu]u Ten błąd 
jeden z najwięcej upowszechnionych w Europie panuje 
szczególniej w książkach polskich, a przecież ten to 
błąd prowadzi do najniesprawiedliwszych i najszkodli­
wszych wniosków dla -Polski. Tymczasem pp. autoró- 
wie i ich adwokaci w kraj i naszym, są sann z sobą 
w sprzeczności co do punktu jakowy podnosimy; i tak

Niederung teilte man in die franzósiclien, germanischen 
Niederungen und in die grosse sarmatische Ebene ein.

Den franzósischen Niederungen gab man den Rliein 
ais Grenze; hingegen bestimmte man fiir die germani- 
schen Niederungen keine ausgedriikten Grenzen im 
Osten, und in den geographischen Begritfen begannen 
sie im Westen mit dem Rliein, erstrekten sieli bis an 
die Nord- und Ostsee iiud von den Einen wurde die 
óstliche Grenze bis an die Ufer, der Oder, von den An- 
dern hingegen bis an die, der Weichsel ausgedehnt. 
Meistenteils wurde die Grenze im Osten nicht bestimmt 
ausgestekt, aber man behaujitete, dass die germanischen 
Ebenen und Niederungen uiimerklicli in die Ebenen 
des grossen Sarmatcnlandes hiniiberspielen, welche yon 
dem Sarmatischen Gebirge (diess war die bepuemste 
BenenmmA fiir die Karpathenkette) bis an den Ka.u- 
kasus, Lęal und die angrenzenden Meere sich glei- 
miissig in nordwestlicher und nórdliclier Richtun-g Euro- 
pas hm erstrekten.

War eine solc.he Tlieorie schon fiir Preussen sehr 
willkommen, indem die germanischen Ebenen ani Rliein 
ihren Anfang nalimen und an der Weichsel endeten, 
wodurch diese wissenschaftliche Thoprie fiir Preussen 
die Berpiemlichkcit darbot, dass keine bestimmte eigent- 
8che Abgrenzung der Ausdelmung der Sarmatischen 
Ebene von derjenigen der Germanischen im Osten 
atattfand —  so erwies Nieniand Russland einen gros- 
seren Dienst ais die preussischen Geografen, welche die 
Grenzen der grossen sarmatischen Ebene zwischen den 
Karpathen, Ural, dem Kaukasus bis an das Weisse,

na str. 6 mówią, że przyjmują badania antropologiczne 
dla swego wykładu, kiedy właśnie badania antropolo­
giczne zupełnie przefcżą owej teor-yi miJsznjącej języki 
z potrzebami ludów, wypływającemi z pochodzenia- np. 
najniższe kasty Inndów złożone z wielu milionów, uży­
wają materyi .wyrazów i składni języka zwanego sans- 
kryckieni, kiedy uważano pod względem budowyłczasz- 
ki fiizijonomii i koloru ciała, że są bliżsi Węgrom, niż 
zwanym bardzo mylniej przez pm Piitza i Schachta lu­
dom rasy kaukazkiej. Ową masę llindów, Negrytlón 
stanowią Tybulce podbici przez część Ariów, tj. bia­
łych przybyłych ze swej ojczyzny (między morzom Kas- 
pijskiem a Awganistanem z Iranu). Żwlzi nie mówią 
po hebrajska i nierozumieją (chyba, wyjątl między 
niemi), modlitw jakowe odmawiają z taką gorąco- 
ścią krwi; nieprzestają przecież być żydami. Baski 
hiszpańscy i francuzcy mówią językiem bliższem mon 
golskiego a podług ,p. de Chamicy, językiem blDs/.eiu 
językowi Yrokazów amerykańskich aniżeli językom 
amerykańskim; kiedy z zasad antropologii fizycznej 
są aryami, a instytucja? Hi prowincjonalne przypo­
minają górali szwajcarskich. Madiary z języka są Tu- 
ranaini a z charakteru cywilizacji są od 1000 lat obroń­
cami swobod indywidualizmu w znaczeniu europejskieni 
wyrazu. Na ostatek Moskale z materyi wyrazów i 
składni mowy używanej powszechnie (rządowej) Są 
Słowianami; kiedy z praw antropolog! fizycznej są ob­
cymi Słowianom, jak to udowodnili: dr. Brunet Be;

Schwarze und Baltisclią,, Meer trassirten. Durcli diese 
Aufstellung des nórdlichcn Raumes von Ost-Europa m 
Bezug auf die Begritłe der Natur, gewann Russland 
drcifach: Erstens, indem Polen, Litlianeu und Ruthenien 
yollstandig von den neuen geogratischen Karten Euro- 
pas verscłiwanden und Polen ais ein geographischor 
Begriff, eine naturgennisse Indiyidualitat yon der Kartę 
Europas in wissenschaftlicher Hinsicht wog^lósclit wurde; 
zwmtens, indem die ^g^chichtlichen Grenzen zwischen 
Polen und Moskowien yerschwanden und dieselben der 
Yergjepsenheit iibcrliefert wurden — und drittens, indem 
man die Grenzen Europas im Nordosten bis an den 
Ural und Kaukasus hinausschob, wodurch dieser ganze 
Raum mit dem Namen Europćiisches Russland benannt 
wurde; worauS sich also ergiebt, dass auch im Nord­
osten Europas die wirklichen Grenzen zwischen Europa 
und Asien yerloren j giengen.

So gestaltete Arbeiten, angeblich auf neutralem rein 
wissenschaftlicliein Gebiete der deutschen Geografen, 
welchen die Naturwissenschaftcn bei ihren Studien, die 
sie aber eigentlich im Interesse Preussens und Russ- 
lands unternahmen, hatten zur Folgę, —  dass heute 
Preussen die Hiilfte des Weichselgebietes fiir sieli in 
Ąnspruch nimmt, wiihrend Russland, das iibrige Polen 
und die lliilfte Ungarns revindizirt.

Diess sei fiir Polen ein Beweis, von welcher Trag- 
weite in Hinblik auf die praktisclie Politik, di< wissen- 
schaftlichen Arbeiten sind. Polen iiberzeuge sich, dass 
es die hóchste Zeit ist —  seine Sache n ieder Bezie- 
liung vom Standpunkte der W isscnschaft aus zugey-
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prezefc łowarzystwSantropc.logiozijiegc* paryskiego, w 0- 
bliozeniaeli miar czaszkowych, które dały powód do 
rozprawy w języku fraucuzkini Dr. Tadeusza Zuliń- 
skiego, Le cenićiu d’tm grand Russe. •(Paris 1867). Dr. 
Kopernicki wyliczeniami daleko obszerniej szem u a kil­
kudziesięciu czaszkach, jak to w\ kazano w rozprawie 
drukowanej w Bidletin de la SeA  tć d,’antropolog!e de 
Pavis 1869. Któż dziś nie wie, że dzisiejsi Francuzi 
nie są potomkami lGBuikroćstotysięcziiych kolonistów 
rzymskich i greckich, ale kilkuinilionów Gallów, któ­
rych Cężar znalazł w Galii, a których potomkowie 
przyjęli Język łaciński i nadali mu w wymowie i w for­
mach ducha, swego geniuszu narodowego.

Myśl o tożsamośh plemienia i jęzt ka już sama z sie­
bie jest kłamstwem, a więc odrzuconą być winna; ale 
jest ona jeszcze niebezpieczniejszą, z powodu, że zwy­
kle mie.sziją- rodowość z uarodowością,;- i to dlą zasto­
sowań praktycznych, ekonomicznych, politycznych itd. 
Tu znajduje się przyczyna, dla której zwykle uczą, że 
Rusini, Słoweńcy, Polacy, Czesi, Morawianie, Słowacy, 
gir połączeni z Moskalami w skłonnościach Icomunistycz- 
.lych, ponieważ Moskale są komuniści W duchu w for­
mie patryarchalnej , (kiedy ciż Moskale są uważani 
jako Słowianie z praw tizyobtgiczno-psychicznyoh, z po- 
chodzeniatj a te prawa wywodzą z materii wyrazów 
i ze składni ioli języka dzisiejszego, a przecież niomó- 
wiła ich mniejszość jeszcze za czasów Nestora (Vej 
Mera Muromą) po słowdańsku, jak. ten kronikarz sam

teidigen und nach AnswSirfs solchen Kampfern Front 
maehen zu lassen, welclie die Sache mit Nachdruk zu 
yerteidigen im Stande sind.

Daher kommen die heutigen Ansj)riiche Preussens 
auf die Niederungeu Germaniens; daher riihrt die 
Schwierigkeit idie polnische Frage in den Yordergrund 
treten zu lassen ■ denn die Diplomatie in Fnwissenheit 
itber den Sachwerhalt ist nicht im Stande sieli in die- 

•sen Chaos abstrakter Begriffe, nistorischer Rechte und 
wollendeter Tatsachen zu orienfiren, denn sie weiss 
nicht, von welehen Grenzen die Rede ist, wenn es sieli 
nni Polen handelt; weil ferner die oflentliche Meiuung 
sich in dieser Yerwdrrung won Anmassungen einerseits, 
anders'eits aber wollendeter Tatsachen und erworbener 
Rechte nicht zurecht finden kann; denn Europa kann 
in diesem politisclien Chaos seine eigentlichen Grenzen 
im Osten nicht ermitteln; ob Eussland zu Europa ge- 
hórt, oder ob dasselbe nur ais Vorposten Asjens ang.e- 
sehen werden soli?

; Europa weiss nicht, ob es sieli von den asiatiseheu 
Einflftssen Russlands emanzipiren soli, oder ob es Ruśs- 
land in eiiropaischem Simie ziyibsiren soli? Europa 
weiss es nicht.

Es weiss nicht, ob der russische Zar ais Alliirter 
anzusehen sei? ob dieses Reich eine enropaische Macht 
oder eine asiatisehe Inwasion vorstellt? Man muss die 
deutschen Geografen mit ihren eigenen Waffen bekiim- 
pfen, ihren schlechten Glauben der anscheinend wisken- 
schaftliehen Theorien, die diescllnn aufstcllcn, nachwei- 
sen und feststellen, dass: das Calcul mit reinen Fakto-

świadczy, kiedy większość niezostała zmuszona do mó­
wienia jeżykiem słowiańskim rządowymi (oyryjskim), 
jak dopiero w drugiej połowie-JjNYi wieku (carstwa, 
sybirskie, astrachańskie, kazańskie).

Tak się uczy młodzież szkolna polska, obok wnelu 
błędów' według dzieła L. E. K. Gautier w tłomaczeniu 
polskim przez h. T. w VI wydaniu na str. 117. Tu 
czytamy; Kolebka Rp.wji (m, czyli jak ją  dawniej 
zwano Moskwy, są dzisiejsze gubernie Twerska, (opusz­
czone niesłusznie: Jarosławska, Kostromska, Włodżi- 
mi.ska, Moskiewska), Niżnonowogrodzka,^Tulska, Ka 
ługśka (niesłuszni® opuszczona Różańska), „llistorya 
księstwa Moskiewskiego poczyna sie dopiero w XII 
wieku po Obr., (mylnie, ho dopiero w XIV wieku).“ 
„Założyły to państwo plemiona nie słowiańskie (dynu- 
st-ya Umyka) owszem wrogie i obce zupełnie Słowia­
nom, które dopiero szerząc pa.dbojami swe panowanie 
nad Słmoidńs&zyzną sami zeslowiańszczyli się pozornie 
(w mowie) zachowując zawsze charakter barbarzyński, 
chciwy łupieży, co najwyraźniej Moskali od Słowian 
odróżnia/' Gd\by pp. 1’iitz i Sehalitan byli przynaj-

(1) Pan h .  T . łamie traktaty zawarte między Polską a Moskwą 
co do nazwy tego kraju Uoftyą a nic Uossyn. D la czego  łamie prawo 
powszechne naszego języka, prawo nakazujące pisać cudzoziemskie 
imiona własno, jak  można zbliżono do pierwiastkowej nazwy? Czy 
także myśli, j»h  Czas krakowski, że w języku polskim źle jest pisać 
Ossoliński, ssać? to pytanie pozwolimy sobie zadać i panu Ł . T.

(R  e d.)

ren der Natur auf dem Gebiete dH Geografie ganz an- 
dere Resultate ergiebt — diese sind:

1. Dass sich die germanische Niederung^1 nur b:s 
zimi Laufe der Fliisse, welclie sieli in die Nordsee er- 
giessen, erstrekt,. d. i. vom Rhein bis zur Elbe; dass 
scliliesslh h die dauische I łalbinsel, welche eine sowich- 
tige Rolle in der Gestalt de^ europiiisclien Fliiehen- 
raumes spielt, diese Niederung abgrenzt und dass Bal- 
tisehe Mcer dieselbcn abscliliesst, indem von da ab, die 
poluisemn Ebenen in der europaischen Configuration 
bęginnen;

2. dass der gescliiclifielie Fliicbenraum Polens eine 
eigene Idee represontirt, welelie in der Erde dieses 
Landes eingezeiehnet ist;

/>. dass die ostliclie Grenze Europa’s nicht am Ural 
und dem ICaukasus zu suchen ist; sondern, dass unser 
Erdteil mit den Flussgebieten der Diina und des Dniepr 

:scinen Abschluss im Osten fiiulet-k
4. dąes das Flussgebiet der Wołga zum abgeschlos- 

śenen Zentral-Asien gehort, welches dcm Laufe seiner 
Flitśse nach, keineidei Verbindung mit den offenen 
Meeren des Erdglobus bekundet; dass daher der Ural 
und Kaukasusiuinsoweniger von Denjenigen ais Gren­
zen Europa’s angesehen werden kónnen, welehen die 
Tatsache niclń unbekannt ist. dass die nationale Indi- 
widualitat und die christliche Ziwilisation, die charakte- 
ristischen Kennzeichen der europiiischen Yólker bilden.

(Fortsezung folgt).
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mniei stałymi w swych rozumowaniach. Tak prżŚcie 
nic jest; owszem uczą wyraźnie, że liczą Moskali do 
Słowian, tak sobie dla fantazyi^ uczą bowiem wyraźnie 
na str. 122, że „Można tu do grupyr Sławian zaliczyć 
i Rosyan, chociaż najnowsze badania dowodzą, iż oni 
pochodzą z rasy MonHdskiej (co jest mylką, ho pro 
chodzą od plemion TJralskich, które są białe) i żcTsie 
tylko z czasem ześłowiańszczyli/

I tak ciż nauczyciele zachęcają ucznioni'swym wie­
rzyć, że najnowsze badania dowodzą, jako Moskale są! 
obcy Rusinom i innym ludom Aryjskini, a razem każą 
wierzy^ że można ich liczyć do tyi h ludów z pocho­
dzenia !

Czyż tak tyrausko można postępować z nauką,® co 
gorsza ze świeżym przygotowanym do wiedzy, do praw­
dy, umysłem młodzieży ' Yle wejdźmy do niektórych 
szczegółów jak w powyższych ustępach tak i dalszym 
rozwinięciu rzeczy j'e|t. mnóstwo błędów kardynalnych 
i tak: zdawałoby sie z wyrazów, że pa.ństwo moskiew­
skie założone było przez Moskali tj. Tubylców na'Śus- 
dalu , którzy podbi.wszi Słowian w Nowogrodzie,'1 na' 
Dnieprze i na Dniestrze zesłowdańszozyli się. P. Gau- 
tier dodaje nawet, że^Moskals zaczęli podbijać sło­
wiańszczyznę w XV wir ku (za Iwana III, który przez 
myłke zapewne drukarską nazwany I V , bo wmjwa
0 X V wieku). Prawda jest, że to książęta Waragscja 
z ludów Turańskich, Czackich, utworzyli wielkie Ksjo- 
stwo Susdalskie w połowie XII wieku a Moskiewskie 
w XIV wieku. Ale jest błędem myśleć, że do Iwana 
III i do drugiej połowy X I wieku czyli do roku 1470 
kiedy wciskali się do Nowogrodu, Moskale Suzdalscy, 
po • słowiańska nie mówili. W niemożności oznaczenia 
szczegółowej daty posławiańszczenia tęp części Moskali 
w mowie, trzeba przyjąć datę tryumfu u nich Chry- 
[śtyaniznm, ho postęp religji ich, między ludami Ural- 
skiemi jcyt dotąd postępem u nich języka słowiań­
sko - moskiewskiego. Owoż we wschodniej części gu- 
bernii Włodzimirskiej;,' (dotyka moskiewskiej), Tybul- 
cy Mufdma zmuszeni byli do przyjęcia Chrystyanizmu 
przez książąt Czernichowskich dopiero w r. 1223.. Róż­
nica między Moskalami a Rusinami z nad Dniepru
1 innymi Ołowianami nie jest w tern, że pierwsi stó 
dzicy, barbarzyńcy, cliciwu łupieży, bo bajką jest dla 
historyka powtarzającego prawdę, stała łagyidność ba­
rn kterów Słowian; Moskale .różnią ,się od Rusiiiów 
uważaniem wyrobu indywidualizmu za cechę barba­
rzyństwa, dzikości, bo sami zwykle realizują, charakter 
właściwy ludom pasterskim i wyrabiają pątryarcha- 
lizm, dla którego formuła własność osobista jest sbrod 
Er/l była ijest moralnością.

.Jakkolwiekbądź pominąwszy te i inne błędy pana 
Gautier co do Moskali, oo do Słowian, oo do czasu 
posłowiańszczenia się w mowie Moskali Suzdalskich, 
widoczna, ze uczony francuski oddziela język od rasy,

od pochodzenia; i przeczy zasadzie pp. Ptttza i Teo­
dora Sch.ihta, którz. uczą młodzież swego narodu 
i polską, żc „języki stanowią cechy plemion/ MjtS 
ność tego zdania jest widoczna: dbwzcgyż w szkołach 
polskich pod jednym zarządem nunisteryalnym uczą 
dwóch zasad zupełnie sprzecznych? sprzecznych w teo- 
ryi, i w ż-astósowaniaćh praktycznych kiedy pfawda 
jest jasną.

Idźmy dalej w wyjaśnieniu rzeczy jakich młodzież 
nasza uczy się. w szkołach, a zobaczymy błędy jeszcze 
wuększe, jeszcze niebezpieczniejsze w zastosowaniach 
praktycznych. Co do mnie wskazuję te błędy w prze­
konaniu, ze będą przyjęte z intency”  jaką podaje tj. 
z myślą, najprzód, ze i w oddziale dopełnień jakowe 
zaleyam, dopełnień w ocenie historyi rodu ludzkiego 
pód względem historyozoficznym; mog^ znaleźć się 
niedostatki jeżeli nie te, które zostały wymienione przez 
uczonych francuzkk h, moskiewskich i polskich, to inne; 
pamiętam przedewszystkiern o nale.żnćm od każdego 
■Głębokim szacunku dla ludzi, którzy błądzą nie wie­
dząc o tern a poświęcają życie swroje w celu służenia 
dobrej sprawne z bojaźuią Boga. Miło mi wspomnieć, 
że mój sposób propagandy, zyskiwał ufność i szaeu 
uek różnych narodów, wtedy nawet, kiedy wytykałem 
błędy popełniany przez nich w książkach szkolnych. 
Dla czytelników polskich, bardzo drażliwych s przypo­
mnę, że blisko połroku temu, okoliczhóśói wywołały 
w dzień liku polskim, że uczeni Zuryhhscy, przed któ- 
remi publicznie wyjaśniałem właśnie rzecz co do błę­
dów jakich uczy się młodzież w Szwajcaryi (z książek 
drukowanych w Berlinie*nietylko, źe się nieobrażali, 

.hle podziękowali mi najszczerzej. Ta-kiejże samej 
oceny moich u% fs spodziewałem się i od ziomków 
moich, prosząc ich, bv również zaszczycili mię uwaga- 
mi swmrni, co do błędów jakie., mogą znaleść w moich 
zasadach, dotyczących całej ludzkości, w zasadach hi- 
storyozoticznych; ho te są prawdz wie mojemi, kiedy 
punkta dotyczące hydrogratii, etnograf 1 i łańcucha zda­
rzeń ekonomicznych i politycznych obejmowanych zwykh 
w pismach nSzących tytuł Iiistorya, nawet co do nie- 
sławiańkości Moskali i Kozaków z pochodzenia, t. j. 
ideii, które zwykle łączą z moim mieniem, a które 
nie są wcale mojemi, co udowadnia, że i błędy jako we 
wskazuje- w' owych oddziałach są prostem zestawie­
niem różnych formuł naukowych, z których jedne po 
sprawdzeniu uważani za prawdziwe drugie za błędne.

Nietylko nieukrywani ale mam sobie za obowiązek 
oświadczyć, że jak doniesiono do Dziennika Poznań­
skiego w artykule, o którym była mowa wyżej, przy­
byłem do ziemi ojczwstej, abym pod wpływem atmos­
fery krajowej, mógł wykończyć Historyą Polski, do- 
pełnieni»!'jej ze źródeł, których brakowało mi za gra­
nicą, są to po prostu, obok rozpraw krytycznych ja- 
kowe wypracowałem wraz z uczonym francuzkim p.
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\ upiesńel, a które słusznie nniją tom I, jako wstępny, 
krytyczny, kurs lekcy i nmich W szkole wyższej polskiej 
na Moiit-Parnasse' w Paryżu, z których znaczne części 
już drukowane. Niopuściłem pracy niej w świftt do­
tąd, z iiowodu silnej opozycyi, jaką badania moje wy­
wołały na ziemi ojczystej, ze strony różnych stronnictw, 
co z nadzwyczajnem podziwem zauważyli, i uczeni, 
i mężowie stanu europejscy, gdyż nikt z ziomków mo­
ich nie poświęcił, iuż nie mówię dziesięć, lat jak Yi- 
cpiesnel, nie trzy lata jak Henri Martin, nie rok jak 
Delamhrre, nie ośm miesięcy jak Senator Bonjeau itd. 
ale nawet i miesiaca jednego na dokładne przepatrze­
nie moich badań. Odrzucano je ogólnikowo jak słu­
sznie pisze Yhjuesnel (zobacz Necessite des Reformes, 
introdnction, koniec). Tak było w Kraju i na tuła- 
ctwie, ci z z ziomków moich ludzie Serca, którem za­
wdzięczani ułatwienie mych prac we wszystkich koń 
czynach świata (może żaden z reformatorów nie był 
tak szczęśliwy jak ja), byli bez wpływu na uczonych 
i polityków naszych. Laka, że tak powiem bezwzglę­
dna. ogólnikowa, opory cya, rogata, dzika, okazała się 
w krótkieh sprawozdaniach w Czas;e i w Przeglądzie 
Krytycznym pismach krakowskich, z odkryć moich co 
do prany któremi rządziła się ludzkość od 4U00 lat, 
z odczytów, które miałem zaszczyt u wydziale histo­
ryczno-filozoficznym Akademii l dniej ętności krakow­
skiej ; ta nienaukowa opozycya, wyszła przecież z łona 
nowego pokolenia ludzi umiejętności! I tą razą jednak­
że sumienie ogółu było za mną, ” alc prawdy jakowe 
głoszę winny wejść do wykładu dla młodzieży, a to 
bez sądu ludzi nauki obejść sic niemoże.

Dziś badania moje wywołują przynajmniej oczywi­
stą walkę ze strony mych prawych sędziów w kraju; 
i przeciwników, przed kilku laty badania owe byłyby 
pokryte pogardliwem milczeniem i oto kilkadziesiąt 
lat. najsumienniejszych badań, byłyby wzięte za pro­
sty panflet na Moskali! Oto co mnicr* zatrzymało, 
oprócz uwkigi, że niemając opieki państwa zagrani­
cznego jak mam takową dopiero od roku, pobyt 
mój w Kraj u byłby utrudniony. 'Wiedziałem, że trud­
ności niemińę-ły lecz postanowiłem nie zwlekać dłużej, 
przybyłem wiec do miłego kraju, by tu wypowiedzieć 
jasno zasady moje, i poddać je  stanowczej krytyce, 
a zarazem wypowiedzieć wojnę otwartą rozsiewanym 
w szkołach błędnym naiiezaniom w oddziale hydrogra- 
fi, orografi, etnograf!, historyi Polski, historyi Moskwy 
i innych narodów. (D. c. u).

III.
H i s t o r y a  P o l s k i .

Lekcya Czwarta.

L ważarny za słuszne, aby przed wejściem do szcze­
gółów przedstawić młodzieży, Raty układ dziejów 
ojczystych, oczywiście w miarę ich pojęć.

Już hydrografia Europy oswoiła młodzież z myślą, 
że Polska, zachodnia i wschodnia, należy w obec Mo­
skwy do Europy zachodniej a nie wschodniej; nauczyła 
także, że różnica między dwoma czpciami Europy jest 
w tern, że Europa zachodnia, czyli Atlantycka, jest 
podzieloną na więcej niż 30 kawałków, odznaczonych 
także kotlinami rzek osobnych, wpływających wprost 
do mórz, bez pośrednictwa innych rzek (jak n. p. 
w Polsce, Dźwina, Niemen, Dniepr, Boh, Dniestr, W i­
sła), kiedy Europa wschodnia czyli Kaspijska, Mo­
skiewska, nie jest1 tak podzielona, chociaż zajmuje 
większy obszar lądu niż Europa zachodnia czyli Atlan­
tycka. Na te różnice dwóch części Europy, trzeba czę­
sto zwracael uwagę młodzieży; nieclmj od czasu do 
czasu bawią się rysowaniem, odznaczaniem 31 kothn 
Europy zachodniej, a jednej głównej kotliny Europy 
wschodniej t. j. Wołgi, zajmującej kilkadziesiąt tysięcy 
mil kwadratowych około tyi Europy Atlantyckiej, ko­
tlina Donu winna zwracać osobną uwagę, jako przed­
stawiająca Kraj pośredni, z uwagą przecież, że należy 
więcej do systemu średniego. Sani rzut oka na mapę 
hydrograficzną bardzo rzecz upraszcza; jeżeli wT jakim 
punkcie historyi Polski, to w hydrograf! i orografi po­
trzeba, aby młodzież sama przychodziła do wniosków, 
chociaż jest to rzecz najtrudniejsza. Niechaj następnie 
będzie młodzież pobudzoną do robienia wniosków, nad 
miejscem mieszkańców, Polski zachodniej i wschodniej, 
pod względem etnograficznym; można i nienazywać 
nauki a mówić o rzeczy; definieyaokreśleń umiejętno­
ści, przyjdzie później, nieclmj, nauczyciele odczytują 
dzieciom ustępy z IV rozdziału llerodota, o ludach 
pasterskich, zostawiając na stronie rzeczy nie należące 
do sądu dzieci, niechaj: odczyta ustępy z Barona 
TIaxtlmnsena, charakteryzujące przewagę stanu paster­
skiego u dzisiejszych Moskali, a jako ideał tego życia 
pasterskiego, niechaj dają obraz Arabów'. Tak pod­
niósłszy do ideału, życie pasterskie, niechaj podobnie 
wyideahzuje życie rolnicze, sielskie włościanina ru­
skiego i mazurskiego. Im więcej wzbudzi w młodym 
umyśle idei przeciwieństwa dwóch tych sposobów życia, 
tem więcej wyrobi pobudek do myślenia, do pytań 
Ale odrzućmy formuły podług których skłonności do 
życia pasterskiego, które przeważają u Moskali nie dają 
im tyle pobudek do myślenia o prawdach najwyższych, 
moralnych, ile włościanom Rusi i Polski nadwiślańskiej 
i innej części Europy Atlantyckiej ich życie rolnicze, 
sielskie. Różnice są tylko w skłonnościach niezale- 
żących od nas, od pniw fizycznych ziemi, ale od 
wpływów fizycznych u człowieka. Gdyby Moskale, 
Arabi, żyli w warunkach fizyczny ch takich w jakich żył 
Słowianie, ludy Germańskie i Romańskie przed cztere­
ma tysiącami lat, mieliby skłonności tych ostatnich ludów 

Jest wielkim błędem myśleć, że dzieci lat 9cir lOciu 
lubią tylko bajki, jest to wielki błąd. Idzie tylko o to
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aby im nieformułować nauki jako um iejętniej ale obe- 
znawać z przedmiotem tak, aby mogli z niego wycią­
gać wnioski n. p. w rzeczy, którą podnosimy, że jak 
można i należy okazać jedność Moskali z Arabami, 
również należy okazać jedność Rusinów z ludami zwa- 
nemi Germańskie i Romańskie podług zasad jakowe 
wskazaliśmy. Tak samo jak potrzeba okazywać i ró­
żn ic^  między Arabami a Moskalami, między Słowia­
nami a ludami Germańskiemi i Romańskiemi, pod 
względem etnograiicznymjczyli charakterów cywilizaęyi, 
albo raczej pobudek cywilizacyjnych.

Z kolcji dla ogólnego określenia miejsca mieszkań­
ców Polski należy przyj^  do usprawiedliwienia jedno£ 
śei mieszkcńców Polski zachodniej i wschodniej, pod 
względem łańcucha zdarzeń historycznych.

Tu znowu trzeba wznieśa się do oceuyjstosunku 
między Polakami Nadwiślańskiemi a Naddnieprzań- 
skiemi, dla oznaczenia miejsca ich z jednej strony u lu­
dów zwanych Germańskiemi i Romańskiich, a z dru­
giej w obee ludów Uralsko - Siemiatyckiemi. Tu dopiero 
przy oznaczeniu głównych zdarzeń historycznych, okaże 
się jedność Rusinów z ludami Germańskiemi a Romań 
skiemi a jedność Moskali z Judami Turańskiemi a Sie- 
miatyckiemi. —  Lecz w tym to najważniejszym punkcie, 
ośmielamy się odezwać wprost do rodziców i nauczy­
cieli sprawa bowiem którą podnosimy, jest najważniej­
szą i z niemi pragnęlibyśmy przeprowadzić naukową 
dyskusyę, bo tu idzie o radykalną reformę w wykła­
dzie po szkołach dziejów całej ludzkości. A mianowicie 
wszystkich ludów tak zwanych białych, t. j. Aryaeuro- 
pejczyków, i .1 jralo-sunutów.

Uprzedzam, że nam tu nie idzie o zasady his.ory- 
ozoficzne, oparte jak wiadomo, na uczuciu ludów, wszech 
kolorów, wszech języków, na pragnieniu realizyzacyi, 
szczęścia powszechnego, najwyższego dobra, najwyższej 
prawdy na ziemi, dla całego rodu ludzkiego, któtko 
mówiąc na realizacyi słów Przejdź kmwstwo Twoje. 
Nie idzie nam tu o udowodnienie, że P. Róg, który 
wlał ludziom tyle pragnień realizacyi szczęścia zaświa­
towego, dał i środki do osiągnięcia tegoż zagadnienia, 
jak to pojaśnionę.'w historyozofi, która jest wykładaną 
w niniejszymi Przeglądzie. Odwołujemy się tutaj, do 
rodziców i praeło żony cli, aby wyrabiali w dzieciach, 
wiarę, nadzieję i miłość, w celu real acyi na ziemi 
królestwa Rożego; z pewnością, że umiejętność nie 
tylko nie jest przeoiwmą takim pragnieniom ale owszem 
udowadnia słuszność onych łańcuchem zdarzeń zasz­
łych, w całym rodzaju ludzkim.

Ograniczając się zdarzeniami,, często historyrznemi 
tj. dobrze znanemi, dla wyświecenia rzeczy, zadajmy 
sobie jakie ważne pytania,, obok których będziemy gru­
pować fakta. Ograniczmy się najprzód dziejami Polski.

W dziejach Polski najważniejszemi pytaniami są: 
1). Dlaczego mieszkańcy Przydnieprzańscy prawosławni,

z pod Smoleńska, Czernicluwa, z Pułtawy, bliżsi są 
ludom Germańskim, aumdi Moskalom, w wyrobie po­
budek cywilizacyjnych, jako i indywidualizmu pojęć
0 własności; tak dalece, że języki miejscowe Przy- 
duieprzan, .stanowią jedność pod tym względem z ję ­
zykami ludów Germańskich, a są zupełnie obce ję ­
zykowi moskiewsko - słowiańskiemu; powtóre dlacze­
go ani książęta lluvykowicze; którzy łączyli Polaków 
z nad Dniepru z Moskalami, ani Mongoły, którzy ich 
łączyli politycznie jeszcze silniej niż Rurykowicza,, nie- 
potraiiL utwmrzyiyjedności narodowej tycli ludów, cho­
ciaż Rusini i Moskale byli połączeni podbojami Rury­
kowiczów i Mongołów od IX do XIV vieku? Dlaczego 
Rusini woleli połączyć się z Moskalami? Tern pyta­
niem, łączą się i inim podrzędniejsze, a której przecież 
wwjaśniają łatwo np. dlaczego Nowogrodzianie i Psko- 
wianie, którzy niepołączyli się z Polakami niechcieli 
łączyć się z Moskałami i opór byl silny, że Moskale 
rozdzielili się. zmuszeni podbić i zniszczyć Nowogród
1 Psków. Dlaczego Małorusini Zaduieprzańgcy po pod­
daniu się karatowi, wylalj, tyle krwi, aby się od niego 
oderwać, i dziś nawet nieobcą być z Moskalami jak 
tylko na warunkach federacyjnych takich, na jakich 
byli Rusini Litewscy, z Polską, na warunkach, jakowe 
Polska gwarantowała Małorusi r. 1(158: umową Ha- 
dziaoką tj. na warunkach, jakich Moskwa przyjąć nie 
może żadną miarą,?, ‘

Oto są pytania, około których będziemy grupo­
wali fakta. 0ęzy wiście mówiliśmy dla osób, które są 
przekonane o słuszności powyższych wyjaśuięń i do­
wodów znajdujących sie w poprzednich munęracb Prze­
glądu Fjtnograjiez nngo.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Uwaga.
Do wykładu dla młodzieży na lekoyą czwartą ży­

czymy streścić uwagi zawarte w liście przedostatnim 
prof, Duchińskiego do Redaktorów’ Przeglądu, bo tam 
właśnie jest udowodnione, najważniejsze zdarzenie 
w dziejach Polski tj., że rozdział Rusinów’ od Moskali 
a Unia Polski i Rusi zostały dopełnione w pierwszej 
połowie XIV wiekuj że unia ta przeszła nojwiększą 
próbę, w początkach XV -wieku, kiedy Ruś była. .re­
prezentowaną przez Wielkiego księcia Witolda, kiedy 
ówmzesny cesarz rzymski Zygmunt przybył aż do Łuc­
ka dla potrzymania gorących pragnień dumnego Wi­
tolda usiłuj ącogo utworzyć osobne państwo ruskie. Na­
leży wyjaśnić dla młodzieży okoliczności towarzyszące 
temu zdarzeniu, około których mamy streścić łańcuch 
zdarzeń historycznych od czasów’ najdawniejszych do 
dni naszych.
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TY.

Krytyczny rozbiór czasu i rządów
D w óch Leszków , D w óch Popielów i Czecha,

czyli
Podania uadRlclrzuiiskie, przy llistoryi Polski przepiłowane, 
a na podstawie ogólnej llistoryi Europejskiej wyjaśnione, 

przez K on sta n tego  Sask iego.

(Ciijg ilłilsygp.
Pod ag Oroziusza, Rzymianie, tym rolniczym Wetidpm 

Burguudom, robili Htęp&twa z ziem, by pozyskać ich 
współudział, w bronieniu granie państwa rzymskiego, 
przeciw wspólnym i odwiecznym nieprzyjaciołom ich, dzi­
kim i srogim Alemanom. Natenczas t ioski tycli Swewów, 
stały już nad rzeka Fekarą (1). Z drugiej strony, Rucange 
w 17ej dissertaeyi, jasno ugruntował, że Franki w po­
bliżu Renu, z rożnych drobnymi; szczepów złożeni, 
pierwszy raz za Cezara Juljana, w.ełzli do Galii’ , nie­
jako zaborcy lub najczdcy, lecz jako zbiedzy przed 
potężniejszym narodem. Zaś Sidonius Appollinarus, 
w swym wierszu zapewnia, że to byli. Swewi: Kwady 
i Cbamawi, którzy ścigali Franków; i gdy raz, aż 
w granicach Galii za Frankami pędzili, Cezar Julian 
zastąpił drogę Swewom poraził ich, i napowrót za Ren 
wyparł, a Franków i Alemanów przyjął w służbę! 
rzymską. Dowiadujemy sie również od Gwidona ra- 
weńskiego, lub od jego skróoiei<$ni bezimiennego (z r. 
880), że Cbamawi od wschodu przybyli (zM Nie tylko 
więc Burgundowie, ale i Kwady z podskrzydla Kar­
pat i Clmmyi postąpili teraz od Wschodu przeciw r łomie- 
ckićj rasie. Wiemy przvtćm, że Cezar Julian rzekę Ren 
dwa razy przebywał; w lecie 360 roku i w początku 
roku następnego '301; a była to jogo czwarta i piąta 
wyprawa, dla odzy skania rzymskich limes; lecz żad­
nym razem w głąb kraju zapędzać sic nie ośmielił, 
chociaż aż po Labę imię swoje rozgłośnem i strasznem 
uczynił (3) I otóż pierwsze świetne czy.ny przypisy­
wane- Leszkowi 111, były właśnie jegp trzy zwyeieztwa 
nad Cezarem (4), które równoważą zupełnie, z rozgło- 
śućin imieniem jPezara nad Labą, do której wszakże 
ten zbliżyć się nie poważył; pomimo, ze już i Fran­
ki i Alemanie zwiększali zbrojną jego potęgę. Wy­
padki te w ięc, zaszły w latach 360 i 361, za­

(1J Zeuss pod wyrazem Burgundy.
(2 ) Geogr. Huren. J. t. c. 12. Sexta ut hora noctis Scythamm 

est patriu, umie Selarinoruin exorta est prosopia, sed et Vites et 
Chymabes egressi sunt. Podług Szafarzyka Chymabes najpodobniej 
Chamavi T . I. § 25, str. 134 przyp. 39. W  okręgu 6 godziny no­
cnej jest Scytów ojczyzna, z której wziął początek ród Słowian, ale 
też i W itowie i Ohamawi z niej wyszli.

C3) Niebuhr. Leetures on the History o f  Ronie 1849. London.
(4 ) Wincent* ICadł. Kron, str. 56, wyd. Przezdzieekiego.

nim '-Ćeza.r Julian na Zawsze nie opuścił Gallii, 
by '?się zmierzyć z Konstanciusżćm, którego spółce- 
sarzem został, przez zbuntowane w tym celu żołnier- 
stwo. I były to Bętutnie lata wynoszenia się Teutsze- 
rów do Gallii, z icli mniemanej starej ojczyzny na 
wschodzie, którą, tak dopiero zostawioną pustkami za­
jąć mieli Słowianie. Lesz.i k III musiał na ten czas 
być w kwiecie młodości, aby tak nowym a potęż­
nym duchem natchnąć nasz naród; dla te.go nadajemy 
mu nie więoćj nad lal ośmnaście, być może mniej (1).

Każdy przyzna, że pierwsi kronikarze polscy, ła­
two pomieszać mogli tęgo Cezara Juljana z Juliuszem 
Cezarem, i z tego powodu pou stało całe zagmatwanie 
naszych źródłowych podań. Zdrowa krytyka mogła 
błąd ten sprostować, wiedząc, że za konsula Juliusza 
Cezara, jaszcze nicposiadali Rzymianie krain, między 

•górnym Renem i ujściem Menu, a tum samem Juliusz 
Cezar żadnych darowizn z tych siron czynić nie mógł; 
przytem był to Cezar, który tylko brać umiał a nie 
rozdawać. Takie sprostowanie tem pewniejsze się 
okaże.Jgdy przęjdzietny do następnych czynów Leszko- 
wycb , z których główniejsze tylko dotkniemy tym ra­
zem, zostawiając szczegółowe zastanowieuie” się do na­
stępnego całkowitego wykładu tych dziejów, V  chrono­
logicznym porządku. Do główniejszymi więc wyfiad- 
ków ILzymy: zniesienie przez Leszka* legii wodza 
rzymskiego, któremu nasi kronikarze różne zgadywali 
nazwy, jako Krassa kassiusa, Cerassa (2) okazując 
tćm samem zupełną nieświadomość istotnegfo historycz­
nego zdarzenia i czasu wktórćm sio odbyło. Żywcem 
miał go spalić Leszek, kazawszy ląg mu w gardło 
roztopione złoto, aby je pił, skoro tak chciwie złota 
pragnęli Rzymianie. I przeciw tym legiom wyprawił 
się Leszek, wskutek próśb Gotów o pomoc, którzy 
również Słowianami byli (3). A otóż w samej rzeczy, 
Gotowie w r. 375, zostaiFśzy rozbici nad Dnieprem 
przez Iłunnów, którzy na.ówozas po raz p;mrwszy po­
jawili się nader straszni na wschodzie, schronili się 
w wielkiej liczbie na południe dolnego Dunaju, w gra­
nica cesarstwa rzymskiego. Tu Rzymianie przyrzekli 
osiedlić zbiegłych Gotów na rolach; lecz widząc ich 
niezmierne bogaci wa, nabyte przez stosunki z Azyą, 
poczęli strasznie ich uciskać i nakładać niezmierne 
ceny za dostarczoną najobrzydł wszą żywność, nawet 
z zdeuhliny i śeieTwa złożoną; takićin dręczeniem spo­
dziewając. się szybko wydrzeć nieszczęśliwemu ludowi

(1 ) M aciejowski: Pierw. Dy/ej. Pol. i Lit. 310. powiada, że jak 
u nas tak i n Anglo-Saksonów. kończyła się m ałoletność piętnastym 
rokiem życia. Przed r. 690 n Anglo-Saksonów tak postanowiono. 
Fr. Kunstmau Die latainischen Poemtentialbiicher de Angelsach. 
Maynz 1844. 6 1 ; a polski statut W ład. Jagiełły u Bandk. Jus. P o ­
lon. 204.

(2 )  August Bielowski W stęp kryt. do Dziej. P ol. str. 359,
(3 j Bielski Hist. Pol. z X V I  wieku pisarz,
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jedyny majątek, jaki w trwodze przed Hunnami unieść 
z sobą zdołał. Lecz Gotowie nia mogąc zniesę tak 
nieuuiiarkowanej chciwości, rzuciliCig w roku 377 do 
broni; a następnie powołali z za Dunaju lii,mych 
swycli sprzymierzeńców nawet z Sarmacyi; którzy nie 
mogąc nigdy przebaczyć następcom eEsarza Wąlenty- 
niana I, ich nieubłaganego pognębicicla, przyłożyli sie 
teraz z zapałem i radością do powszechnego zniszcze­
nia. Wiec roku 378 stoczono bitwę w okolie-hcli Adrio- 
nopola; w niej zniesiono do szczot u legje rzymsk e, 
i samego cesarza Waięnsa w chałupie chłopskiej spa­
lono (1).

mistępnie mówią nasze podania, że Leszek pa­
nował nad Getami, Partami i krajami zapartińskiemi; 
tj. nad krajami około rzeki Prutu i za Prutem; głlyż 
jak  niektórzy utrzymują, Miorsz i Kadłubek nazywali 
wogóle Scytów czyli Tatarów mieszkańców tych oko­
lic od Prutu, (Porata) Partami i Transpartami (2)* 
Z Czego znowu wydobywamy światło na podania ki­
jowskiego Nestora': o przybyciu Lachów w naddnie- 
prowe stron} pod dwóm a braćmi, Radimem i Wiattą. 
Ckociażbyśmy bowiem rozumieli, że tu jest mo­
wa o kramie potyskiej tj. nad Cissą, którą już nie 
Kadłubek, ale starożytni Partiskus zwali,(3), to i wtedy 
nasz pogląd tein większej mocy nabiera. Jak wiado­
mo, Hunnowie jeszcze przedj śmiercią cesarza Teodo- 
zyusza pokazali się nad Cissą i ŚTodkowym Dunajem, 
lecz raptem gdzieś znikli, że na wiele lat następnych 
niesłyszano o nich w tych stronaeh 14). A to da sic tylko 
wytłumaczyć spotkaniem naszych z Hunnami, których 
nawał w natarciu wstrzymali od środkowej Europy, 
i napowrót w czarąojniMskie stepy ich odparli. Prze­
to komunikacye ziem naddunajskich z nadbaltyckiemi 
na chwilę zagrożone i przerwane od Hunnów, zostały 
ocalone. W ten sposób więc Lachowie nadwiślańscy 
i Polanie stitnęL nad Dnieprem w tej dobie ich po­
tęgi, a nawet w żadnej innej' dostać sie ram niemogli.

Nakoniec spokrewnienie się Leszka z Cezarem przez 
poślubienie siostry jego Julii, za którą otrzymał Ba- 
waryą także się potwierdza. Nienależy bowiem są­
dzić, że skoro Kadiin z Wiattą osiedlili swe drużyny 
za Dnioprem, aby tern samem już na zawsze opuścili 
ich poprzednią ojczyznę. Owszem, nic ich nic zmu­
szało do podobnego kroku. Nie będąc wyparci z nad 
Wisły przez obcych, i nieutraciwszy jej, lecz raczej

(1 ) Aram, Marceli, I. X X X I . c. 2 4 ; Aschbaeh str. 43 55.
(2 ) Gall. Hist. Boles, III. przyp. 15 Czajkowskiego, wycl. K o- 

wnac. str. 1 2 .
(3 )  Szufar. Star. Słow. T. I. §. 11. cr. 9. str. 345. Przeko­

nywa nas, że Parthiacus, także Patissus znaczyło u starożytnych 
imię okolicy i rzeki Tysy z polska Cissy: U Pliniusza Pathisus, u 
Strabona Par i su s , u Ptolemeusza Partiscon (miasto nad Cissł}), 
u Am miana Mareellina zaś Parthiscus itp,

(4 ) Niebuhr. Lectures on the History o f  Home V ol. III. ećl. Dr. 
Leonard Schmitz. London 1849.

z własnego popędu niosąc pomoę zagrożonym jedno- 
plemieńeom, postąpili oni najpewniej, jako późniejsi 
ich następcy Bolesławy; którzy zostawiali potrzebne 
siły dla bezpieczeństwa okolic Dniepru, lecz niewy- 
rzekli się ich starej ojczyzny i do niej wracali. Le­
szek też panował tak samo nad Getami, Partami i za­
partińskiemi krajami, jak  i nad Wiają, Labą i Me­
nem. Otóż powszechnie wiadomo, że po śmierci ce­
sarza Teodozyusza W. w r. 399? 17 stycznia, Stilieho 
rodowity Wandal, został opiekunem dwóch synów 
zmarłego cesarza i został rządca, całego państwa rzym­
skiego. Podówczas takich rządców państwa rzym­
skiego, zwano u ościennych narodów zwykle Cezarami. 
Mamy na to dowód w pieśni podróżnika anglosaski i- 
go ( l j /g d y  mówi: Attila imperavit Hunnis, Hermanri- 
cus Gothis, Becca Baningis, Burgundis Giftća, Cciesar
imperavit Graecis  Yitta imperavit Suevis; i znowu
Et cum Caesare, qui urbis splendidae imperium habet, 
ga.zae et potentiam et dirinitiąs mgrii.” Tym przeto 
sposobem Stilii ho rodem Wandal ,-półczesny Leszkowi, 
jako władca Rzymu był Cezarem, i był Leszka spół- 
rodakiem; gdyż najpierwsi kronikarze nasi, jako Miorsz, 

iĆaliis i Kadłubek, wszystkich wogóle Słowian a w szcze­
gólności nas Polaków Wandalom. z w ali. Długosz na­
wet zaświadcza, że jeszcze do jego czasów publicznie 
w kościołach śpiewano: „Benedice Regent cunctorum, 
Conversa gens i aiulalomm" (2&rgdy modlono Jśię za 
nasz naród. I w rzeczy samej, dopiero tenże Długosz 
zaczął napomykać o Sarmatach, a następny pisarz 
Miechówita zabrał się już na dolne z swą uczonością 
do zmienienia dawnych przodków naszych na Sarma­
tów. Być może, że ówczesne powszechne dążenie po­
łączenia Polski z Litwą w jeden naród wpłynęło na 
podobną nowość. Chciano pewnie wynaleść wspólnych 
przodków obu narodom. Dość na tóm, że od tego 
Cźa.su podobało się to wszystkim późniejszym history­
kom, i uwierzyliśmy w Sarmatów' z zaparciem * się ca- 
łan przeszłości naszej. Otóż ten Wandal Stilieho, był 
nawet spokrewniony z rodziną cesarską. Jego żona 
Sercna, powszechnie zwana Reginą (królową-J, była 
córką Honoriusza, brata zmarłego cesarza Teodozyu­
sza; gdy dwie córki Stilichy: Marya : Terman
cya, jedna po drugiej były żonami cesarza liouoryu- 
sza, Stilichy wyehowańcs 0 ) . Przeto siostra ^Stilichy 
miała podwnijne jeśli nie potrójne (trawo uznawać się 
za siostrę Cezara. Rzymianie nie znali miejsca uro 
dzenia Stilichy (4), a tern samem mogli mezuać i jego 
zagranicznych rodzinnych stosunków; lecz jest wia­
domo, że go posądzili o rozdawnictwo prowincyi rzynt-

( I I  Pieśń1 anglosaskiego podróżnika z V III  stólecia patrz Sza­
farzyli Star. Slow. T. II. Dodatek X V I .

(2 ) Pieśń tę miat nloż.yć św. W ojciech.
(3) Nielnihr. Lectures o f  tlie History o f  Romę. 1849.
(4 ) Tamż.e.
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skich Barbarzyńcom. Stiliclio przy objęciu rządów, 
musiał' szukać potężnego sprzymierzeńca miedzy swy­
mi potężnymi rodakami, aby Zapewnić własne bezpie­
czeństwo przeciw licznym dworskim intrygom; skut­
kiem których, wyłamał się nawet z pod jego opieki 
wycliowanme, Arkadyuśz, cesarz wschodni, i najwier­
niejsze wojska Stilichy złożone były z Barbarzyń­
ców (1). Bawarja była naówczaś' najskrajniejszą pro- 
wincyą rzymską, tak zwaną Windę! “vą i limes; była 
kluczem posiadłości rzymskic h zadunajskic h i zaręb­
skich, i właściwie była już otoczone burgundzkimi 
W endami. Więc tylko o odstąpienie BawTaryi mogło 
chodzić senatowi rzymskiemu, Avskutek czego Leszek 
odesłał Julję. Lecz odesłanie Julii, było rzeczywistem 
wypowiedzeniem wojny senatowi rzymskiemu; gdyż 
odsyłanie poddanych jednemu mocarstwu przez drugie 
taką zawTsze doniosłość miało (2). I w samej rzoęzyr' 
gdyby odesłanie Julii nie pociągnęło za sobą wojny, 
dałoby to złe wyobrażenie o Leszkowej potędze i po­
lityce. A otóż 4<)G roku Radegast lub Radagaisus 
słowiańskiego imienia (3j i na czele słowiańskich dru­
żyn, złożonych z Swcwuny, Wandali i Burgundów’, wy­
ruszył z pomiędzy Renu i Dunaju, a mianowicie od 
równin Wisły i Laby, i z siłą przeszło 200,000, ma­
jąc drugie^OOjOOO w wmwozach gór alpejskich, wykro­
czył w' granice włoskie. Gdy pr/ytem wiemy od Pro- 
kopa^że wtedy Wandale i od pobrzeży Meotu na za­
chód w\ ruszyli, mamy w ięc dostateczne wyobrażenie 
o rozległości granic słowiańskiego państwa tj. Wiel­
kiej Horbacyi; dotykały o im Renu, Czarnowo Morza, 
Wisły, Laby i Dunaju.

(Dalszy cing nastąpi.)

Y.
Histoire de Pologne.

Denxi&me leęon. R appoits <1 ,s habitants de la Pologue entre eux et 
avec leurs yoisins an point de vne etlmogniphhjue.

liźsume. Ce sont prćcisement les points resumes dans 
les cinq formules du Baron de Haxthausen, formules 
se trouyant sur la carte gćographiąue du 2e No de la 
Revw. qui se trourent deyeloppes dans cette Dmmhne 
Leęou de /’ Histoire de Poloępw en langue polonaise. 
Grfice aux etudes dc Viquesnel, d'Elias Rćgnault, de 
Henri Martin, du Marquis de Noailles, du Senateur Bon-

(1) Gilibon. W zrost i upndok państwa rzymskiego.
(1) B . G. Kicbnbr. Leutures on the Hist. n f  Romę, Yol. I.

ed. Dr. Leonard Sebmitz. London 1849.
(2) Gibbon. W zrost i upadek pań. rzym. Vol. str. 178. przyp.

ti7. —  Sami Niemcy przyznali. że< Railegast jest nazw:} sfowianskci,
y  chociaż znaczenie tej nazwy dziwacznym sposobem z wiasnego tló- 

mczyli języka. I tak : Iletmald. I. .92. —  „Radegast nomen habet 
i  metropoli Retlu'a, qunsi spiritus Rethrorum, Redr-Geist,.“

jean, de MM. Carnot, Billaut, Casimir Delamarre, Bon- 
neau, Dottain, Emile Heiwet et d’autres sarants, liommes 
d’etat et Publicistes franęais, les points en question 
sont plus connus en Eranee qu'en Pologne, ce qui s’ex- 
plique, comme il a ete dit, par 1 etat arriere de l’iu- 
struction de ce pays, surtout dans les etudes ethnogra- 
phiques, et en generał par sa positiou politique. S’il y a 
des Franęais qui croient a 1’identite des interets de 
leur nation avec ceux des Moscovites, identite ressor- 
tant selon eux des besoins geograpliięq,-ethnographiques 
des deux peuples, ils le disent sachant hien qu’ils 
trompent leurs compatriotes Ils ne sarent pas que les Mos- 
corites regardent avec dedain les efforts des publicistes 
et des sarants franęais (car il y a malheureusement 
M. Yicieu de St. Martin) a de.welopper Funitcfl de la 
France avec la Moscowie sur le terrain geographico- 
ctlinograplnąuc, car les Moscovites savent eux-memes 
que ce raisonnement est fauN.

Les sawants et les publicistes francais, dont nous 
parlons, imitent les savants et les publicistes polonais, 
qui paralysent aussi le progHs de Fattianchissement 
de leur pays,j par la propagandę d’erreurs sur les rap- 
ports geographico-etnographiques des Polonais avec les 
Moącpyitcs. C’ est la haine des Allemands qui guide 
les Franęais et les Polonais, or nous n’avons rien 
k faire avec 1’element de haines. Ce que nous savons, 
c ’esr qu il n’y a que la yerite seule qui sauve les 
peuples et les indiridus! ’jCe que nous savons encore,

■ c’est que Fabaudon de la part de plusieurs Franęais, 
des decouvertes smentifiąues concernant le jslayisme et 
le panslavisme, dont le monde est redevable a la France, 
avec la conmiissance qu’ils propagent des erreurs, ue 
fait que retarder la regeneration morale de leur pays.

Nous trouyant sur un terrain purement scientifiquc, 
nous recommandons pour 1’enseignement de la jeunesse 
cette vćrite,ręsayoir: que las paysans ruthenes Ortho- 
dazes du bassin du Dnieper sont par leurs besoins 
phymlogico-psychologiąitfs„ plus rapproches, non seulement 
des Portugais, mais des habitants des Etats-Ums d’Ame- 
rique, que de leurs plus proches yoisins de 1’Est, 
c’est-a dirc des Moscocites ; nous enseignons: que les 
Moscovites forment une unitę parfaite avec les Chinois 
au point de vue de leurs predispositions physioloyk.o- 
psychologiąues. Pour ce, qui concerne ce premier poinł, 
nous recommandons aux instituteurs les conclusions 
suiyantes de Mr. Albert Reyille qu’il publia dans la 
RemSe d g m w i * ; nous les rappelons.a nos lecteurs 
franęais accompagnees de nos remarques. Les voici:

VI.
Unitó des Aryas-Europśens avec les trois pre- 

mieres Castes Hindoues.

Nous avons constate la liecessitć pour les historiens 
de la Pologne et de la Moscowie de prendre en consi- 
deration, les rapports qui unissent les derniers, avec 
les Chinois; yoici comment M. Albert Reyille recom- 
mande aux sa,\ ants et aux liommes d’ ćtat franęais, de 
prendre en consideration les consequeuces des rapports 
nouveaux qui s’ etablissent entre les Aryas-Europeens 
et les trois premieres castes Hindoues a mesure du pro­
gres de la commissance de leur parente. Les dernićres 
conclusions de M. Albert Reyille sont: 1. les Slaves,
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ou plutot Lelis, les Latins et les Germains S’ appelaient 
Aryas, c ’ est-a-dire excellantx, formaient une seule familie 
en Asie dans la Perse actuelle et dans les contrees les 
plus rapprochćes; 2. les Moscovites, les Turcs otto- 
mans et les autres Tourans (y compris les Cliinois) 
formaient une autre familie an nord des Aryas; 3. les 
luttes actuelles entre les Aryas et les Tourans eD Eu­
ropę ont commence en Asie bien avant ąuatre mille 
ans; 4. les Kozaks ne sont pour V auteur que des Toura- 
niens et representent les Mosco'ite*. Voici les parole.s 
de 1’ auteur, paroles qui formulent les dernieres conclu- 
sions de ses ćtudes, publiees dans la Revne gmnanupte, 
page 71Ó: „Le Kozak, le Tartare, le Mongoł — voila 
1’ ćternel ennemi de notre race."

Nous nous permettrons de soumettre a Ij attention 
des professeu|jF| d’ histoire seulement les trois passages 
suivants du beau travail de M. Albert Ite^ille, qui i-e- 
sument toutes ses laborieuses etudes. Du reste, noup 
a\ons a constater un point dans 1’ appremtion duquel 
nous ne sommes pas d’ accord avec 1’ auteur.

(Page 724): „II nous a suffi d’ indiquer ici quelques- 
uns des brillants et curieux sujets one Dćtude des ori- 
gines indo-europćennes oftre a 1’ analyse. On a pu se laire 
ainsi quelque idee de 1’ interet propre a ceś Sciences 
modernes, dont la comparaison est le principe genera- 
„teur. Que l’ on ne s’ imaginc pas, au surplus, que la 
„curiosite soit seule interessee Mfcette resurrection de 
,,nos ancetres inponnus. Les consóquences pratiques de 
.telles etudes ne tarderont peut-Ctrc pas ii se rev£ler 
„dans ee monde instfuit qui, sans cultirer les Sciences 
„speciales, est oiiyert a leur influence et la fait pćnćtrer 
„a la longue chcz ceux' memes qui u’ en ont pas lo 
„moindre soupęon. On ne se serait pas imagine que la 
„philologie comparec allait quelque ibuD fortilier la puiK 
„sance anglaise dans les Indes. C’ esf pourtant ee qui 
„arrive, et on ne peut plus conteśter aujourd’ hui que 
„les Anglais ne soient dans l ’ immense pćninsule les al- 
„lies par le sang des populations bralimaniques, aux- 
„quelles ils ont donnę un gouvernement regulier et en 
„somme bienfaisant, surtout si on le compare au> gou 
„yernements arabes et mongols qui ont avant eux op- 
j,prime les descendants des Aryas. On pretend nieme 
„que deja les Hindous les plus ćclairćs reconnaisseut 
„cette vćrite, qui met leur amour-propre a l ’ aise, et se 
„niontrent bien plus disposes qu’ au])aravant a faire 
„cause commune avec les Europeons contrę leurs an- 
Scinos envaliisseurs. Le Cosaque, le Tartare, le Mon- 
„gol, voila 1’ eternel ennemi de notre raee."

(Page 727): „L ’ Europę, en connaisśant mieux ses 
„yeritables origines, ne comprendra-t-elle pas enfin ses 
„yeritables mterets? Ne yerra-t-elle pas que ces anti- 
„pathies internationales, au nom desquelles une poli- 

q$tique egoiste reussit encore a entraver T emaneipation 
„des peuples et la constitution d’ un ordre de clioses 
„assurant sa place au soleil a cbaque nationalite, a chaque 
„Europeen sa libertć, ne sont que des prejuges inju- 
„stifiableś au ]ioint de vue liistorique, aussi bien qu’au 
„point de vue chretien."

„Nous sommes tous les tils des Ary&s, et nos peres, 
„en quittant, il y a plus de quatre mille ans, la patrie 
,.primitive, ont emporte nos titres de noblesse avec eux et 
„nous les ont legućs. Dans ce progres condnu, que depuis 
„lors ils Kont cesse de faire a la surface de la ternie, 
„se trouve comme une prćdiction, comme un symbole

„du progres, bien plus"giorieux encore, que nousarons 
„a faire dans le monde de 1’ esprit."

Mais tout en rendant- justice aux travaux de M. 
Albert Eeville, nous ne pouvonę passer sans protester 
contrę les paroles suivantes que nous trourons dans sa 
dissertation. >

Apres aroir constate que la rafcine du mot Arya 
(ar) exprime originairement 1’ action de si ćlever, comme 
le latiu ońri, et le substantif qui en derive designe 
le maitre, le seigneur, cclui a qm 1’ honneur est du,' 
I’ fiomme de bonne race, de sang pur par opposition 
a des populations inferieures, 1’ auteur dit: „Cette signi- 
„ticatiou du mot AryA, a ćtó contestee ii tort par M. Max 
„Miiller, qni prefererait voir dans ce mot le sens d’ agri- 
„culteur (de la racine ar prise dans le sens de labou- 
„reur comme dans le latin araro), comme si nos an- 
„ctjtrcs se fussent distingues primordialement a titre 
„de peuple sedentaire et agricole des liordes nomades 
„dont ils etaient emironnćs. Cela est d’ autant moins 
„admissible, que prćciśćment les deux branches: bin- 
„doue ct iranienne, a qui nous' devons la conservatiou 
„et la signitication ctlmique de ce mot, etaient adon- 
„nees encore presque exclusivement a la vie pastorale 
„quand elles emigrerent vcrs les contrees ou elles s’ ćta- 
„blirent dćtinitivement.“

Voici nos remarques sur cc passage :
1. Max Muller ivh*pas eu 1’ intention deicontester 

les autres signitieations du mot Arya, son but est de 
demontrer qu’ il signific agriculteur; 2cnous-meines nous 
avons admis cette derniere explication, et ce n’ est pas 
a cause de 1’ autorite du nom de Max Miiller, mais nos 
propres ćtudes nous y ont conduits, principalement notre 
appreeiation de 1’ histoire du genre humain sous le point 
de vue physiologico-psy.cliologique et pliysiologico-mo- 
ral. D ’ apres ces pi incipes, les Aryds, des 1’ epoque de 
leur separałion d’ avec les Tourans, ont toujouijs etó 
agriculteurs coinparativemcnt a ces derniers, sinon par 
le fait (par exemple a T epoque des migrations des 
Aryas aux lndes et en Europę),*;du moins toujours eu 
principe. Les Aryfis seront toujours agriculteurs, c ’ est- 
a-dire auront les pcnchants et toutes les institutions 
des peuples sćdentaires agricoles; les Tourans, au con- 
traire, auront toujours les penchants et les institutioir. 
des peuples nomades comme lers Moscovites fautassimF! 
appeles agriculteurs et les Moscovites cavaliers ou Ko- 
zaks. Les paysans moscovites afifranchis rederiennent 
ce qu’ ils etaient avant Godounow et Pierre ler, car hs 
n’ etaient sćdentaires (en tant qu’ ils 1’ ótaient) que mai 
gre eux. II ne faut pas oublicr, entin, que la racine du 
mot Arya sert a designer 1’ agriculteur chez les Slaves: 
orać, 'óizaty signifie labourer la terre; oratch signitie la- 
boureur etc. (1) .

Nous nous lifitons entin de constater que M. Albert 
Rćville ne fait aucune mention de la lutte scientihque 
concernant V oru/mo, des Moscovites; il semble ignorer 
qu’ une telle lutte exLte. Ce sont les ćtudes des caraetćres 
de ciiilisation des deux familles, arya et tourane, comme 
elles se prćsentent depuis quatre mille ans, qui F ont 
arnene aux conclusions que nous vcnons de constater.

(1 ) Dans 1’ ajiprediation (le la dissertation de M. Alliert II ville i  
nons n’ avons en vue que les principes et conclusions que nous venous 
d’ indinuer. t
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